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16 arcy-komicznych seryj w trójb1:1rwnej kartonowej· okładce 

„Przygody PATA i PATACHONA"~ jako specjalny album ukaże sie jutro w spriedaży 
. . 

Do nabycia u wszystkich sprzedawcó gazet 
• 

Cena ~o groszy. -
li 

.sensacyjne aresztowania na . Ukrainie sow1l?ckie1 
37 komunistom, oskarżonym o przygotowywanie aktów -te~ 

roterorystycz.nyeb, gro·zi kara śmierci . 
Ryga, 15 grudnia. że sprawa 37 aresztowanych Ukraiń-,szego Z. S. R~ R. w MoSkwłe. }nycb przeciwko Pitzellsławiclelom wła-z Moskwy donoszą: ców rozpatrywana będzie nie przez naj- WecUug komunikatu urzędowego ctzy sowieckiej. Aresztowania te wy­

Sowiecka policja polityczna doko- wy.ższy sąd republiki ukraińskiej, lecz wszyscy aresztowani są oskarżeni o i wołaly silne wrażenie na Ukrainie so­
nata licznych aresztowań na Ukrainie przez kolegium wojenne sądu naiwyż. przygotowywanie aktów terorystycz· :. wieckiej .. 
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zamotidowaniem komi'sarza Kirowa w • • 

k~%;r,~~:~!t~F~;;;~~~~~~:~~ Krwawa traged1·a w domu schadz1k.w Sosnowcu 
Z. S. S. R. W ciągu najbliższych dni 
ogłoszony będzie wyrok w sprawie a- Morderczy strzał do dziewczyny ulicznej.-Sensacyjny 
k~~~to~~~~~~· Więk~zości z nich grozi proces przy drzwiach zamknię.tych 

Wśród aresztowanych znajdują się . So~nowiec, 16 grudnia. _ I spędził kilka godzin w towarzystwie Ire . Aresztowany morderca wyparł slę 
następujące osoby: prof. Antoni Kru- Jak juz donsoliśmy, przed sądem ok.- ny Goniewicz. · . . winy twier'dząc, że jest niewinny, a 
szelnidki, pochodzący z Horodenki ,w ręgowym w Sosnowcu rozpoczęła się 1 Po kilku godzinach weszła do · poko- dziewczyna skorzystała z chwilowej ie· 
Mafopolsce Wschodniej oraz dwaj jego wczoraj sensacyjna sprawa przeciwko ju Sad()Wińska. Gdy minęło zaledwie kil go nieuwagi porwała broń i popełniła 
synowie Taras i Iwan. Prof. · Krusz_el- b ł k 3 k h ·1 'd · - · I ł b nicki w ostatnich latach zamieszkiwał Y emu starszemu posterun owemu z a c wi , zna1 u1ący się w przy eg ym samo ójstwo. 
we Lwowie, gdzie wydawał komunizu- k~misarjatu. policji .w Sosnowcu Pi,otro- p~koju przyg?dni g~ście us.łyszeli s.trzał Wczoraj stanął Krok przed są.dem. 
ją cy miesięcznik „Nowi Szlachi" oraz wa Kroko'Y1, os~arzonemu o • ~ab~J~two a Jęki._ ~padli do ll!ies;Zkama„ gdz~e o- P<;> o'C.Lczytaniu aiktu oskarżenia zebraną 
stał na czele pro.sowieckiej organizacji prostytutki Stanisławy SadowtnskieJ vel czom ich przedstawił się straszny widok. licznie na sali żądną sensacji publiczność 

, k Anieli Skrz~pnik. . . . Obok drz~ leżała ~~iewczyna jęcząc spotkało przykre rozczarowanie, a~bo-
ukraińskiej. Ju1jan Baczyńs i, również J. ak wvmka z. aktu oskarzema, tra- głucho •. Niedale. ko. nie1, stał Krok. Co.za- wiem na wniosek prokuratora S"'d za-
pochodzący ·z Małopolski Wschodniej, ,( d ł d h d k ł d t h k lk "" dziennikarz ukraiński, który przed dwo i;;e Ja rozegra a się w ~~u. s~ a ze w j sz o. in:ię zy nimi w ciągu . yc i u rządził częściowe przeprowadzenie roz-
ma laty w Pradze wydawał komunizu- Sosnowcu przy ul. Dębbns~ie1 6. bo lo-

1 
c?w1l 1 co .pch.n~ło K~oka. do postrzele- prawy p-rzy drzwiach zamkniętych ze 

jące pismo „Ukraina", w którem wy- kalu tego przybył . Krok 1 początkowo ma Sadowińskiet - me wiadomo. względu na drastyczne momenty zajścia. 

~~"{f~~~i~fe.wL:~~~iK~:!łf~~ .~~~ed~~ llllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllllllllljllllllllllllllllllllll!!!llil ków,wJ::!n~;~i~db~~~a:~~~~~~ tir!:f:! 
rektor radjostacji w Char'kowie, który 8 d • b 1· d ,. zamkniętyob. Po przywróceniu ·Ja.wno-
w swoim czasie był wyibitnym funkcjo- an yc1 roze ra I o naga swą o 1are. ści rozprawy zeznawali ko1eazy i prze-
narjuszem Czeka w . okresie wojny do- łożeni oskarż$nego. z zeznań ich wy-

~?;:~k~:j, ~b!d~~ie~Y!~ti~~~z:~w~ ł Wędrowny mu~ykant zdradził złoczyńców nika, że oskarżony ·cieszył się sympatią 
literat Tereszczenko, Piotr Dłduszek, I . Białystoli, 16 gruC:łnia. wym w Biatymstoku został zatrzymany kolegow. i przełożonych. Obowiązki 
pochodzący ze Lwowa b. oficer Strzel- Włodzimierz Daneik·o, zatrudniony niejaki Cieślak Leopold, wędrowny mu- swe pełnił sumiennie i wzorowo. Po 
cóv.;, S~czowych .oraz szereg in~ych U- w H~cie Szklanej, wracał yiesz~. z Łap zykant, w którJ'.'m Danejko poznał _je~- pewnym czasie zaczął zagląrdać do ikie­
k:amcow. nalezących do partJ1 komu-1 do B~ał.egost.oku. W pewneJ ~hw1h, w od n~g? z napastn!ków. W ikomisanac1e [liszka wskutek przejść r-Odzinny'ch i to 
mstyczneJ. leglosc1 4 kilometrów od Białegostoku, C1eslak zeznał, ze był obecny przy na- . . . . „ 

Interesującem jest. że prof. Ktuszel- napadło na nie.go 4-ch osobników. Po- padzie, ale udziału w nim nie brał. Po- stal o się przyczyn~ Jego traged31.. . 
nicki niedawno przyjął obywatelstwo 

1

wallti go na ziemię, zdarli z niego odzież dał dokładne rysopisy pozostałych I Rozprawa przeciągnęła się do późnej 
sowieckie i wyjechał ze Lwowa Wl'\3iZ i zabrali portmonetkę, .. zawieJ'l,!Jjącą 6., trzech sprawców napadu. Dochodzenie nocy, poczem została o.droczona do_ 20 
z rodziną do Kiiowa. Niepozbawionem złotych. . -· _ w tej sprawie trwa. b. m •. 
również znaczenia j~t ;ta .okQIŃ~~, , ·yy: .wyniku pościg·u -YV. domu noclego- · · 
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niesamowita historia zwłok mordercy bincolna 
Zaba!samowan~go tr~pa sprawcy zamachu na prez. Ameryki wystawiono na 

widok publiczny 1 obwożono po jarmarkach jako atrakcyjną osobliwość 
· (sb) Po trzy.dziestoletniej wędr~wce rzyć. Po śmierci prokuratora zakupita Zwłoki zostały zasekwestrowane. Przy 

zostały wresz.c1e pochowane zwłoki ak- zwłoki wdowa Agnieszka Black, która zastosowaniu najnowszych badad pod­
tora Johna. Wll~esa Bootha: Booth prze- obwoziła Je po Jarmarkach jako osobll· dano je sekcji, która wykazała ponad 
~zedl do h1storJ1 Stanów ZJednoczonycb wość. wszelką wątplit.vość, że byto to rzeczy. 
Jako morderca Jednego z naJie..nszych W sprawę wmieszało się jednak to- wiście ciało zabójcy prezydenta Lin· 
prezydentów Ameryki - Abrahama warzystwo medycyny sądowej, które f coloa. Blisko dwa lata jeszcze trumna ze 
Lłncol!l~· . wpl.ynęto na władze amerykańskie, by i zwłokami wędrowała z sa,du do sądu, aż 

. Dz1eJe .zw lok Bootha są rzeczywiście polożyto kres gorszącemu widowisku. t wreszcie została pochowana. 
mesamow1te. Jak wiadomo, Lincoln 
wsławit się zniesieniem niewolnictwa. 
W dniu 14 kwietnia 1865 roku podczas 42 
przedstawienia w teatrze bezrobotny 
aktor Jołm Pooth ,strzelił do prezyden-

żony - 25 tysiecy listó·w miłosnych 
ta. ~im obecni zorjen~owali się w. sy- „Sexappeal'' amerykańskiego Sinobrodego 
tuacJ - i;norderca z?iegt. U~r_Yl się ~n (sb) Który z mężczyzn w Stanach 25.000 listów miłosnych, znalezionych 
w połudmowym s~ame WirginJa.. gdzie ZjednoczonYICh cieszy się najwięlk:szem u Loota w czasie rewi~ji. Dwadzieścia 
g? prawdopodobnie utrzymywali boga- powodzeniem u niewiast? Czy jest nim ostem niewiast zawarło z ntm zwiqzek 
ci farmerzy.. . wiecznie młody Douglas Fai1rfbanks, czy małżeński. Nawet po zdemaskowaniu 

. Booth działał w i~h interesie, albo- też zawadowY uwodziciel Adolf Menjou, wielożeńca wszystkie twierdzą w dal­
wiem f a~merzy chcieli korzystać z bez- , którego wąsilk , i stalowe oczy znane są szym ciągu, że jest on. najbardziej po­
płatne1 .s1ł.Y nle.wolnlków, a prawa tego prawie na całym świecie? A może naj- ciągającym i miłym mężczyzną„. 
~o~bawił .ich Lmcoln. Tymczasem po- młodszy syn forida, s1)ad.Kobierca wiei- Zbadanie materjału dowodowego w 
h~Ja tropita stale sp.rawcę ~amach~ ~a kiej fortuny swego ojca, lub Camera, sprawie Loota trwało bardzo długo. 
p1ezydenta. Wresz~1e w koncu kw1etma naH®szy bokser świata? Sędzia śledczy musiał orzeczytać 
186~ :oku połłcjanct otoczyłł stodołę, !I Żaden z tyich mężczyzn, mimo iż 25.000 listów. Jak się okazało. •pisało 
któie1 przebrwal. Booth. G~y po dtuz- cieszą się oni światową stawą, nie może je 430 niewiast, oragnacych zawrzeć z 
szem ostrze~i:vamu Booth me opuszczał I się stanowczo poszczycić takiem wzię- Lootem zwiazek małżeński. Loot był 
stodoł~, pol~cia ~targnęła do wnęt:za. ciem u niewiast, jak 39-letni Artur Loot. jednak „ostrożny'' i nie ze wshstkiemi 
~nalezwno Jego ciało, przeszyte kliku · Loot był dotychczas postacią mało zna- 7,enił się. Ogółem w rozmaitych mia-

ulami. A . . . na,. Obecnie zaś stał się słynny w ca- stach ożenił się on z 28 niewiastami, a 
. .Je·dna~ merykame byh mezadowo- lej Ameryce. Artur Loot nie jest bynaj w samej Kalifornji zawarł zwią~i mal­
lem~ z ,takiego ~b~otu .sprawy. Poczęły mniej taik zwinny jak Douglas fair- żeńskie z 14 niewiastami. Te cztema­
krązy~ pogłoski, ze ciało zas~rz~l~nego, ban1ks ani talk pociągający jak Menjou, ście małżeństw zostało rozwiązanych 
znal~zwne w stodole, bynaJmmei nie bogaty jak ford lub silny jak Camera. przez sądy, zaś o rozwiązanie pozosta­
na~ezat~ do mor.dercy · pr~zydenta„ .Lu- Ulubieniec Ameryikanek jest niskie- łych swyich związków małżeńskich Loot 
dzie, ktorzy zn~h B~otha 1. og~ądal.1 ·Jego go wzrostu, ma łysinę, wzrok jego by- I nie troszczył się, ponieważ - Ja'k twieir 
rzekome zwl?k1 stwierdzaJą, ze ~te b~ł najmnie.i nie posiada własności. magne-1 dzi - zajęłoby mu to za dużo czasu. 
to ~c;ioth. Prz~puszczano ?gól!Jie! ze tycznych. Nim Loot powędrował do Wszystkie 42 zwią~ki małżeńsikie za­
pohcJa zastrzehla naumyślme Jakiegoś więzienia, byt zwY1kłym urzędnikiem lwarł Loot w ciągu pięciu lat i z każdą 
v.;tóczęgę, aby. wr~szcle przestano na asekuracyjnym i posiadał nieznaczne I swą wY1branką serca nie żył dłużej jak 
mą narzekać, ze me potrafi wytropić dochod'Y. Takim w każdym 1razie jest 1 po kibka miesięcy. NiezWY1klego Casa-
spr~wcy ~brodni. on w oczach mężczyzn. I nowę aresztowano, a sprawa jego wy-
. dzwkto.ki zas

1
!rzelotne?"

1
° pochko:vą~o Kobiety natomiast są o nim innego wołata w całej Ameryce wieliką sensa-

ie na , i powo 1 nas ąp1 o uspo oJeme. d . N ·i · · , · d 0 tern cJ'ę 
Minęło 38 lat. W małej wiosce w Texas z ama. aJ epieJ swia iczy · 
postrzelił się w zamiarze samobójczym 
jakiś starzec. Miał on dokumenty, wy­
stawione na nazwilko Johna Sainthele­
na. Gdy denata prz wieziono do szpita­
la, zaządat on widz nia się z prokurato­
rem. Gdy zjawił się przedstawiciel pra­
wa, samobójca, będąc w pełni zmysłów, 
- oświadczył, że w rzeczywistości nie 
jest tym za kogo się podaje, a 
Johnem Boothem - mordercą prezy. 

denta Lincolna. 
Po złożeniu tego zameldowania 

Booth zmarl. Prokurator polecił zabal­
samować zwłoki samobójcy, a zeznanie 
jego podał do wiadomości publicznej. 
Zostało ono jednak przyjęte z wielkiemi 
zastrzeżeniami i niedowierzaniem. W ów 
czas prokurator wystawił zabalsamo­
wane zwłoki na widok publiczny i PO· 
bierał 15 centów wstępu. 

Fundusze, uzyskane w ten sposób, 
przeznaczył on na udowodnienie, że sa­
mobójcą jest rzeczywiście Booth. 

Wydrukował on broszury, w których 
uzasadniał prawdziwość swego 'twier­
dzenia, jednak nikt nie chciał mu wie-

„Oko elektryczne" nad kołyską dziecka . 
, Roboty czuwa)ą d etpieczeftst em obywateli ' 

(sb) Oko elektryczne, zwane popular- Cale urządzenie jest niewidoczne, 
uie fotocelą, znajduje w Stanach Zjedno- wystarczy jednak, by ktoś usiłował wy­
czonych coraz większe prawo obywa- jąć dziecko, a w całym domu rozlegn~ 
telstwa. Jak wiadomo, fotocera skta:da się dzwonki alarmowe. 
się z metalu cezu, czutego na najmniej- Ponadto zainstalowano fotocele przy 
sze zmiany oświetlenia. Przepuszcza on stacjach benzynowych. Wystarczy, by 
nieznaczne ilości prądu, które starczą ktoś w promieniu kilku metrów zapalił 
do poruszenia mechanizmu alarmowego. zapałkę, lub przyszedł z zapalonym pa-

Obecnie zainstalowano fotocelę przy pierosem - a natychmiast „oko ·elek· 
kołyskach niemowląt i przy łóżkach tryczne uruchomi mechanizm alarmowy. 
dzieci. Stałe porywania dzieci skłoniły Wreszcie najnowszą zidobyczą jest 
wielu rodziców, do wynajęcia specjal- założenie fotocel przy piecach w wiel· 
nych detektywów, którzy czuwają nad kich hotelach. Po napaleniu w pie.cu ko­
ich pociechami dniem i nocą. Okazało mórka elektryczna sama kontroluJe, czy 
się to jednak bardzo niewygodne i ko- I spalanie węgla odbywa się normalnie i 
sztowne. Wobec tego przy ' !kołyskach gdy ogień gaśnie alarmuje służbę. Po~ 
dzieci zairtstalowano „oczy elektrycz- J nadto alarmuje, gdy należy już piec zam· 
ne". , knąć. 

Walka o zdobycie„~ straconych meżów 
Liga rozwiedzionych ton cieszy si-: wielką popularnołclą w Ameryce 

P'sown·1a łac1"n'ska w szkołach (z) l?rzed niespełna trzema laty p. środki już zawiodły. . 
d Conwally z Nowe·go Jorku powołała do „ Za d~i~łalność swą .P· Co~wally po-

japońSkiCh życia „ligę rozwiedzionych kobiet'.'. z.a: b1era m1~1m.a~ną. opłatę, konieczną do 
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WOLNA TRYBUNA 
PANI HUI (BRAK MIEJSCOWOŚCI). Trud· 

no zadecydowa.: w tak "'ażnel K\W~tJi jalq dla 
młode) kobiety Jest sprawa małżeństwa. Trud· 
no tembardzlel, że, Jak widać, częściowo od· 
powiadają Pani obydwaj konkurenci do Je) 
ręki. Pani Jedynie przysługuje Prawo decyzji, 
la zaś nie znaJąc nikogo z Was mogę tylko 
wskazać na co należy zwrócić szczególną 

uwagę I czem kierować się przy swem osta· 
tecznem postanowieniu. Przedewszystklem 
więc musi Pani porównać charaktery obydwu 
Jej znajomych, tak, lak to Pani zrobiła bada· 
ląc stopień Ich uczucia. 

Poza tem winna Pani Jeszcze zbadać kb 
dzielność, zdolności , pracowitość I wady clta· 
rakteru • . Energia i obrotność w życiu dzisicJ• 
szego człowieka grałą ·bardzo wielką role w 
układaniu sobie egzystencji przy zmiennych. 
dzlsle)szych konJunkturacJi. Niech Pani zat1:111 
poślubi dzielnego człowieka, tak dzielnego, lak 
dzielną młodą dziewczyną Jest Pan~ i razem 
z nim Idzie przez dalsze Wasze życic. Nie bez 
wpływu Jest tutaJ I serduszko Pani. Ono to 
przecież wydaJe nakazy, którym niepodobna 
się oprzeć. Niech Pani nie śpieszy się zbytnio 
z decyzją, niech się Pani zastanowi, zbada 
siebie, swol~ ccz11cla I pot ówna swńi cha rak• 
ter i zamiłowanie z upodobaniami Jel zna• 
Jo mych· 1 

Niech też Pani zastanowi się nad tom czy 
posiada Pani dostateczną dozę clerpllwo~cl I 
wyrozumiałości, oraz czy dostatecznie kocha 
Pani dzieci, ażeby zastąpić d~o)gu sierotom 
matkę. Sprawa ta Jest bowiem bardzo ważna. 
Nie tak łatwo Jest zastąpić matkQ dzieciom, 
nie tak łatwo przebaczyć I zrozumieć gdy się 

tile rodziło. Olea nalczęśclel niema w domu, 
Pani zaś będzie skazana na to, ażeby z obce­
ml dziećmi spędzać całe dnie razem. strzec Je 
w chorobie, dbać o kb codzienne potrzeby, 
rozstrzygać drobne spory • nleporoz11mlenla. 
NalważnleJsze zaś czy potrafi Je Pani pokonać 
bez względu na wady Ich charakteru I blt:dY. 
wychowania. · 

Czy starczy Pani na tl) wszystko cierpli· 
woścl.„ Oto 11ą nalwałcieJsz" pytania, na które 
musi sobie Pani odpowlerlzic~. Wejść do domu 
wdowca ,który posiada dzieci, - to znacz:Y, 
wziąć odrazu na siebb clęźkle I odpowiedział· 
ne brzemię. Musi sobie Pani Jeszcze zatem do· 
datkowo odpowledzfo~ na to !'Yt.anle, ClY po­
siada Pani dostateczn!ł Ilość odwagi, dcbY. 
s&>rosfh S'*Ym dobrowolnym obowl11zlrom. 

PINO·PONO Z WARSZAWY. Na to, o co " 
mnie Pani prosi, nie m:·m tadneJ rady. l\atdY, 
z łudzi ma Jakieś hłeały, którym chciałby do· 
równać, każdy posiada Jakichś bohaturów, któ• 
rych chciałby poznać względnlu zawrzeć z 
nimi przyJafd, niestety !ednak, Ideały są nie. 
raz zbyt odlui:;le, o bol1aterowle niedostępnymi 
Pisze Pani, te podol.>aią się Jel ludzie, którym 
się Pani nie podoba, a cl ktcirzy zablui:aJą o 
sympatię Pani, nie odpowladah skolel - Jef. 
Takle rozczarowania przechodzi niemal każdy; 
człowiek, a szczei•.>lnle młodzlct, które) się 

zawsze i:tlai~ się, że ona to '\1tł~~:ile st\\orzona 
Jest dla wyższych Nlów, odpowiada innym 
Ideałom. Trzeba ~roszk~ zrezygnować ze 
swych górnych mar:>:ed I.„ stąpać po ziemi. 
Nie wolno wiecznie patrzeć w nieosiągalne 
wyżyny I martwić się, że„ .nikt stamtąd nas 
nie dostrzega. To bardzo ładnie, te zwolna 
pnie się Pani w górę, staraJąc wyprzedzić Pani 
środowisko, zal~1 wyżeł po s7.czcblach dra· 
blny społeczne) I posiąść wlęcel wledzy niż 
Pani rówieśniczki. To się Pani bardzo chwaU 
I taka · am bicia powinna być bardzo ceniona. 

Kwestia zawarcia odpowiednich znaJomoścl 
Jest kwestią przyszłości I napewno przyjdzie 
sczasem. Należy mleć tylko cler1>llwość I dużo 
pracować nad sobą. Jeżeli bowiem szwankuje 
w listach Pani ortogl'.afia, to przypuszczam, 
Iż czyni PanJ rówńleż błędy gramatyczne, 
które w rozmowie bartlzo tatą. Jcżell zatem 
chce Pani P:>3•adać 'znajomo~rl w sferz~ lu· 
dzl Innych, nich Im Pani stara się pod każdym 
względem dorównać. 

(z) Obok innych doniosłych reform tożycielka nie występuje bynaJmmeJ utrzym.am<l; JeJ bm~. Ruch pod .h~słem: 
dyktator fure~ki, Kemal Pasza, wprowa przeciwko rozwodam, nawo?uie nato- „Rozw1edz10ne kobiety, z~obądzc1e spo 
dzit w Turcji pisownię łacińską. Refor- miast rozwiedzione kobiety do powtór· wrotem waszych męzów zatacza co­
ma ta przyniosła nadspodziewane wyni- nego zdobycia swych byłych meżów.. raz szers~e kręgi i w wielu miastach 
ki, ponieważ przyczyniła się wydatnie Akcja p. ConwaHy nie cieszvra się Stanów ZJedmoczonych powstają podo­
do rozwoju ruchu międzynarodowego, początkowo popularnością. Obecnie je- bne kluby i or~aniz~cje, wzoruiące się 
a co za tern idzie _ i do rozkwitu kraju. dnak założycielka ligi odgrywa wielką na metodach dz1elneJ p. Conwally. 

b~ęoone ~m pomyfileym wyn~ rclęwAmecy~.Wcią~~M~e~~u••••••••~------~---••••••••••-
kiem miarodajne czynniki japońskie w su zdołała ona połączyć trzy tysflłce Człow·ek kto' w1·dz1· uszami" „ 
Tokjo, wbrew głosom oburzonych kon- rozwiedzionych małżeństw i iak -r;yka- I . ry tł 
·serwatystów, przeforsowały ustawę zuje statystyka - takie „zr·~perowane" , 
wprowadzającą pisownię łacińską (:fo z wiązki małżeńskie okazały sie szcz1~­
nauczania w szkołach Japońskich. ś!iwsze, aniżeli te, które jeszcze nie sta-

Niedawno odbyt się uroczysty egza- wały przed sędzią rozwodowvm. 
min ·pierwszych · absolwentów specjal- Dewiza p. Conwally brzmi: „Zdoby~ 
nych kur$ÓW pisowni tacińskiej. Nara· waJcle waszych straconych meżów"„. 
zie japońskie ministerstwo oświaty o- Energiczna niewiasta założyła praw­
graniczyto się do wprowadzenia naucza dziwe szkoty małżeńskie. Jest dna kie­
nia tej pisowni do kursu szkolnego. W rowniczka. kilku klubów, w których pod 
najbliższych latach mają powstać w ca- dawane są pod dyskusję wszystkie pro­
lem rozlegtem państwie „Kwitnącej wi- · bierny i omawiane najrozmaitsze pl<ł.­
śni" pr~yi;iusowe ~~r~y i ~ie ulega V.:ą!-1 ny •. zmierzające do zdobycia straconego 
pliwośc1, ze młodz1ez Japouska z wtasc1- męza. · 1< • i 

wą sobie zdolnością zastosowania się w, Dzięki swym wypróbowanvm me­
niedalekiej przyszłości będzie w pełni i'. todom p. Conwally zdziałała cuda tam. 
korzystać z nowoczesnej wiedzy. , gdzie zdawało się, że wszelkie próby i 

Fenomenalny dar niewidomego trenera koni 
(sb) Na Barbados, jednej z wysp .Ma- r„wldzl uszami". Po rytmie pędzących 

łych Antyli żyje niezwytkły człowiek. koni poi;naJe on, czy zwierzęta dobrze 
Jest on niewidomy, a jednak uchodzi za biegają. Zna on chód każdego swego 
najlepszego na świecie trenera koni. zwierzęcia. Podczas wyścigów, orjen­
Niezwyklym tym trenerem jest Bd'gar tując się samym słuchem z odległości 
Core, właściciel miejscowego hippodro· nawet kilkunastu metrów, poznaje on 
mu. które konie w jakiej kolejności przyby-

Przed dziesięciu laty stracit on w cza ły do mety. Rozpoznaje on również swo­
sie jakiegoś wypadku wzrok. Ogólnie lje konie po uderzeniach kopyt oraz zda­
przypuszczano, że karjera jego jako tre- je sobie sprawę z wszystkich szans i 
nera koni jest skończona. Tymczasem możliwości rezultatów wyścigu. Core 
Core, który stracił wzrok, uzyskał nie-1 wielokrotnie po. pisuje się swemi zdolno­
zwykle subtelny słuth. Naoczni świadko- ściami, w:zJbudzając podziw tłumów, !któ 
wie stwierdzają, że Core dosłownie re go darzą huczemi oklaskami. 

• 



ZH1qcięstH'a 
w cię.łklej codzienne) walce 
o byt oslągnl\~ motna tylko 
przy pełni zdrowia I sił. 

SUnym I zdrowym będzie tylko 
ten, który •lfł rac Jo n a I n I el 
od żyw I a - a wląc dodaje 
cod z Ie n n Ie do śniadania 
2 - 3 łyłeczki • 

Gzyms runął · n·a chodnik 
Fatalny stan posesyj łódzkich mofe spowodować 

kalectwo przechodniów 
l6dź, 16 ~rudnia. wczoraj o godz. 3-ej po południu na uli-

0 V O M A L T Y N Y (k) Systematycznie, co pewien okres cy Piotrkowskiej przed numerem 80. W. 
czasu do właścicieli nieruchomoki roz- pewnej chwili z domu te~o runął olbrzy­
syłane są nakazy w sprawie uporządko· mi kawał gzymsu, rozbijając się z hukiem 
wania domów. na chodniku. Na szczęście w tym mo­

Pef'n owartośclowe składniki I wl· . Wiele bowiem posesi! łódzkich znaj- mencie ~ikt nie z~ajdował się koło do-
Dra WAtłDERA 

. t OVOMAL du1e się w fatalnym stanie. mu, gdyz w przeciwnym wypadku który 
tam1ny zawar e W . • Na frontowych murach znaidują się t. z przechodniów albo nawet kilku przy­
TYNIE zapąwnlają stałe za. zw. sztukaterje, które przy zmianie tem płaciłoby niedbałość właściciela domtt 

soby zdrowia, siły I energj peratury grożą upadkiem. 1 kalectwem. 
Wiele już zdarzyło się wskutek tego W sprawie tej odpowiednie czynniki 

0.fOMALTINFdl 
nieszczęśliwych wypadków, podczas kt6 winny wszcząć dochodzenie celem po­
rych poszkodowani zostali przechodnie, ciągnięcia winnvch do odpowieiłzialno~- ,· 
odnosząc często ciężkie rany. cl. 

Taki właśnie wypadek wydarzył się · . 

~tr. S 

• 

I z WQiliWiQi!WjM~ 
ADAM NASIELSKI napisał dla C. T. P. 

nową, sensacviną powie~ć p. t. 

,Jacht zgrozy' 
Okręt niesamowitości, tajemnice „Białe­

go Jachtu'', miłość na wulkanie. 
Num~r znacznie powiększony. 

Nowele na konkurs z nagrodami. 
Cena egzemplarza - bez zmian37 -

ao GROSZY. 
Żądajcie 79-go numeru 

„Co Tydzień Powieść" 
4AWJD!• em I 
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'PRZTfiODT JASIA - HIEPHI 

Wojażerem Jasio został, 
To też ci:ęsto jest w podróż11 
I znajomych chętnie szuka, 
Bo samemu czas się dłuży:„ 

Gdy na górą do pociągu 
Po peronu piął się schodacn, 
Głos usłyszał osobnika, 
Który głośno wołała Kotka.-

Ho~lo! Tu rod jo! 
NIEDZIELA, dnia 16·l!o grudnia. I schyłku 19 wieku" - wygł. L. Wasilews·ki. 

Wykorzystał więc okazję, 
By znajomość zawrzeć nowlJ: 
- „Słucham pana, jestem Kotek", 
Rzekł, skinąwszy wdzięcznie głową. 

Pierwsi 

Tamten cięty był na Kotka. 
Bo się zawiódł na kredycie! 
Miast na niego - wpadł na Jasia 
I mu sprawił „mordobicie" ! 

(dalszy cią)! jutro). 
„ •• 

c:zferejc•• 
Nieirudnu sposób zorobien: o 

· pEenih1~dzu 9.00-9.03: Syignał czasu z Warszawy, Pieśń 19.0Q-19.35: Transmisja koncertu organowego 
,,Kiedy ranne wstają zorze". 9.Q3-9.07: Muzy· z Akwizgranu W programie utwory nie· 
k·a (płyty). 9,07-9.22: Gimnastyka 9.22-9.30: mieckich ~om~ozytorów XV. XVI stulecia. Tytuł niniejszej notatki jest zapew-1 dnej stronie arkusza papieru, jaknajwy-
Muzyka (płyty). 9.30-9.4-0: Dziennik poranny. 19.35-19.42: Pieśni w wykonaniu R Taube- · · · ł Dl 1 · ł b , · · ·1 t 'J' · 
9.40-9.45: Muzyika (płyty). 

9
.45-9_50: Chwilka ra (płyty). · nte mezrozumia y. atego na eza o Y razmeJ o 1 e o moz 1we-na maszynie. 

pań domu_ 9.50-10.00: Zapowiedź programu. 19.42-19.47: Program na dzień nastę,pny, powiedzieć to jaśniej: już pierwsi czte- Obecnie ukazał się w sprzedaży naj-
10.00-10.ao: Pieśni Karłowicza (płyty). 10.30- 19.47-19.57: Feljet'?n aikotula?Y· . 1 rej uczestnicy konkur!)U nowelkowego nowszy numer· ,;C. T. P.", przvnoszący 
11.57: Transmisja Nabożeństwa z Kościoła św. 20.00-203(): Polskie melodie. ludowe, pols~1e I Co Tydzień Powieść" otrzvmali ho- sensacyjną powieść Adama Nasielskie· 
Krzyża w Wa[szawie. 11.57-12.03: Sygnał czasu tańce. WY'konawcy: zespoi ludowy orkte· " . . . . 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. l2.03-12 05 . stry P. R. pod dy~. Władysława Macury, noraria. Nie z tytułu przyznama 1m go „Jacht zgrozy", oraz dwie nowele 
Wiadomości meteorologiczne. 12.QS-12.15: Prze: ~~drze_i Bogucki i chór dziewcząt (przy- I nagród, ale - za udział w konkursie. ww &At -
glą<l teatralny. 12.15-14.00: Poranek muzyczny sp1ewk1). Transm. do Berlina. Należy zaznaczyć, że nowelistyczny 
z Filharmanji Warsz. Wykonawcy: orkiestra pod 20.30-20.45: Wesoła muzyczka w wyk. zespołu . . . Nne wolno pominąć 
dY'f. Józefa Ozimińskiego i Zofja Rabcewiczo· trzech fortepianów (płyty), konkurs c. T. P. tern s1e rózm od wszy- I 

wa (fortepian). W przerwie: około godz 13.00- 20.45-20.55. Dziennik wieczorny. stkicb tego rodzaju imprez. iż każdy 5P050bn0ŚCi 
13.15: - „W piastowskim klaszforze na Dol· 2().55-21.QO. „Jak pracujemy w Polsce'·, Czytelnik (Czytelnic'Zka), którego pra-
nym śląsku - wygłosi Jerzy Tuwan (odczyt). 21.0-0-21.30: „N~ wesołej lwowskiej fali". ca zostaje zamieszczona. otrzymuje Ksią2:ka, której wkrótce nie b~dzle 
14.00-15.00: Muzyka operetkowa (płyty). 15.00 21.3()-21.45: W1adomośc1 sportowe ze wszyst- I d · ł · ..a • 
-15.15: Odczyt p. t. „Współpraca szkoły i do- kich rozgłośni Polskiego Radja. przypa aJące. mu z tytu U wierszowego W Sprzeuazy 
mu w zapobieganiu i zwalczaniu chorób zaikai· 2!.45--22.00: Skrzynka pocztowa techniczna - wynagrocjzeme. Ostatnio, ukazała się w sprzedaży 
nych dziatwy" - wygłosi dr. Stanisław Siań- korespondencj.ę _bieżącą bmówi i _po_ rad tech- Jak dotąd ukazały s1'ę i·uz· prace Czy- k . k k . . k . . 
czak. 15_15-15.45: Melodje filmów diwięko- nicznych udzieli Wacław Frenkiel, . . . . s1ąż a, tora - mimo ryzysu 1 ciasno· 
wych (płyty). 15.45-16.'XJ: Skrzynka Strzelec- 22.Q{l-22.15: Koncert reklamowy telmczek I Czytelników z następują- ty gotówkowej, cieszy się wyjątkowem 

ka Okręgu Łódz;kiego. 22.15-22.3{}: „Gadki na podatki" _ obrazek cych miast: Łódź, Ozorków pod Łodzią, powodzeniem. Jakkolwiek rzucona zo· 
16_00- 16•20: „tPogawędika ·przyjaciół" - Wacła · słuchowiskowy na tem;at aktu.alny. . Leszno Wielkopolskie i Wilno. stała na cały kraj - w szereJ!u miejsca• 

wa Rogowicza. (F.ragment z powieści p. t. 22.30-23.00: Koncert ol'lk1estry 1azzowe1 Hen· N' 1 · . d d · il wos'ci', została 1·uż całkowicie wykupiO' 
„Pokusa o zmierzchu"). ryka Warsa. 1eza ezme o wynagro zema z 

16.2()-16.45: Recital skrzypcowy !~'1. Weissen- 23.00- 23.05: Wia.domości meteorologiczne. wydrukowaną nowelę każdy uczestnik na wkrótce zniknie zupełnie z kiosków 
berga, 23.05- 23.30: Muzyka taneczna z restauracji ho· konkursu ma szanse uzyskania nagro- Tą książką o olbrzymiem powo'dzeniu, 

16.4~J~~~: „Łamigłówki" - podyktuje Henry1k I telu „Polo~~·~Ś Sł..UCFlAMY: I dy. . jest „Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
17..00-17.50: .Pieśń ludowa w artystycznem 20_00. SZTUTGART. Wieczór adwentowy, Termin nadsyłania Pra'C upływa z 1 na rok 1935". Bo~actwo materiału bele-

op;acow~n.m„ Wyk?naw~y: Chór Warszaw- 20.00. BUKARESZT. Recital fortepianowy Leo- dniem 31 grudnia rb. Rozmiar nowe!I I trystycznego, obszerne działy rad prak· 
sk!ch M1e1skich _Kol ŚJ?iewaczych pod dyr. polda Mauenzera. nie może przekraczać dwustu wierszy I tycznych, liczne humoreski, anegdoty, 
Wincentego Janiszewskiego i Maurycy Ja. l 20.00. PRAGA. Koncert symfoniczny SO-literowych (J"ak w tycrodn1'ku .,Co nowele, moc 1"lustracy1·, a przedewszyst· 
nowski (tenor). Zapowiada H. Ładosz . 20.00. WROCLA W. Słuchowisko. ' "' 

17.50-18.00: Odczyt z c)"ldu „Książka i Wie-~6 oo. LIPSK. Koncert wieczorny Tydzień Powieść"). Prace nadsyłane kiem bardzo obfity poradnik przeciw-
dza" P. t. „Nowe ksi!lżdi:i o. Nowym świe· 20.1s. KOPENHAGA. Recital śpi~waczy. I być winny z doktadnem zaznaczeniem ; chorobowy - czynią Kalendarz ten nie· 
cłe - wygł. Bogdan Czapski. 0.3o. HAMBURG. Precioza"--0p Webera 

1

, na rękopisie nazwiska. imenia i adresu; zbędnym w każdym domu. 
18.()0-:-18.45: Teatr Wyobr~,ini nadaje słucho- 20.30. LONDY~ NAT. :ffeci!al fortepianowy~ 

wisko p. t. „Trzy damy . 2o.3o. WIEDEN. Rozmaitości muz. autora, a ew. i pseudonimu . .ieżeli dany i Kto więc zamierza zaopatrzyć się w 
lB.45-19.00: Odc~yt z cylklu „życie młodzieży" 20.30 BUKARESZT. Muzyka taneczna. autor życzy sobie zachować incognito. • „Kalendarz" - winien uczynić to co· 

P· t. „Młodzież polska na wychodźtwie u 20.30. KOLONJA _ Koncert wiecz. ! Nowelki pisane być winny tvlko po je- 1 rychlej. 

JERZY ZDAN najmniej nie krył się ze swoją rolą. I XIII. . 

I 
W jego obecności przeprowadzano re- PROWOKA TOR DZIAŁA. 
wizie, on był obecny przy badaniach, _ Fortwil, co oni chcą ode mnie, fort 

, sam często zadając py,tania. on stawał wil ratuj! _ błagala kobieta. 
' przed sądem poloWYm, jako główny _ Pogadamy na miejscu. 
świadek oskarżenia. 

POD . GILOTYNĄ 
12 

NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIECiA. AKTORA pokoiku, gdzie stała kanapa. I A gdy czarne plakaty obwieszczały Karczewską sprowadzono do małego 
; ~iastu o wykonaniu wyroku . .iednocześ- Na krześle usiadł Fortwil, w pokoju 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~l 1 111e~ka~~~~raWurapoli~ino~w~ pwatemznzjdow~~ę~&nzc~ilii 
Kratochwil był komikiem. Kto jednak nie informacyj natury drugorzędnej. ła na koncie fortwila pozycje 50 mairek. dwóch niemieckich oficerów. 

spoglądał na tego człowieka. nie daw al Po powirocie do Warszawy, Krato- Caf~ ~o~e spędzał f ortwil w „Chry· - No, teraz śpiewaj, kochanie, wszyst 
wiary, że zawodem jego jest bawienie chwil dobrowolnie zgłosił się do władz zante.mi~ 1 domach gry, a nad ra~em, ko, co wiesz, my ci nic złego nie chcemy 
i rroz·.veselanie innych. Twarz Krato- rosyjskich i przyznał się do swej dzia- .P.rawie Jes~c~ek nieprzy!omny. zabierał zrobić - zaczął słodkim głosem Portwil 
chwila była uosobieniem ponurości. Kwa- łalności. Podał przytem listę wszyst- się do swoJeJ a toksikieJ roboty. opowiedz, co robiłaś na pozycjach i 
dratowa, z zadartym kacapskim nosem, kich znanych mu szpiegów austrjackich. W począt~u ro u 1916 aresztowana gdzie jest twój mąż?! 
z ukośnemi oczami i jakby opuszczone- Wskutek tego wyłapano kilku szpiegów z~stała . Maqa Ostrouchowa. Była to Karczewska nie rozumiała, czego od 
mi kącikami ust, sprawiała wrażenie ja- ościennego państwa. Od tej chwili Kra- kierow~iczk~ teatru . ~~d~ow:nego. - niej chcą. Zaklinała się, że o niczem nie 
kiejś maski ponurości. tochwil figurował na czarnej liście wy- W ~zasie WOJ_IlY. trupa l~J iezdztfa po po- wie, że sama nie zna adresu męża, nato-

Kratochwil mało przebyWaf z bracią wiadu ?:lustrjackiego. ZYCJ~ch. rosyJs~ich: gidzie dawan? prz.ed- miast na pozycji była raz tylko w Żyrar-
a1ktorską. Klepał on zawsze biedę i nie Kratochwil byt jednym z pierwszych st~w~ma dla zo!nterzy .. ~.ort.wt!. twi~r.- dowie, dokąd wyjeżdżała po zakup ma-
było prawie nikogo, komuby nie został szpiegów rosyjskich, który został roz- ~ził ategoryczme w pohcJ.1 memieckteJ, sla. 
winien :nniejsZej lub większej sumy. strzelany przez władze okupacyjne. Na ze t~pa Ostr~uchowej miała zadania Kiedy Fortwil przekonał sę, że Kar­
Aresztowanie jego spadło na wszystkich kolegach z teatru, którzy nie podejrze- łączników wYWiadu. Ostrouch~wą bada- czewska dobrowolnie nie przyzna się, 
jaJk grom z jasnego niepa. Cóż mógł ten wali, że długoletni towarzysz pracy, n:J przez ~~a do czter~ch dnt z. r~ędu, dal znak ·oprawcom. Rozpoczęła się wy­
człowiek mieć wspólnego z działalnoś- ;,smutny komik", Kratochwil. znany z me daj~~ JeJ zas~ąć ant przez c~w1lę. uzdana, straszna orgia z torturowaniem 
cią polityczną?.... przezwiska „kartoszka". żył życiem po- Po JeJ zeznamash, dokonano h_cz~ych kobiety. Jeden z niemieckich oficerów 

W trzy dni po aresztowaniu, na uli- dwójnem - jego tragiczna śmierć spra· no~ch „aresz~owan .w W~rszaw1e 1 na przywiązał nogę Karczewskiej do swo­
cach mia~ta ukazały się obwieszczenia, wiła ogromne wrażenie. prowmc11. ~tędzy mnem1 aresztowana jej i położył się obok niej na łóżku. Na 
donoszące o rozstrzelaniu s:zipiega rosyj- Proces Krratochwila trwał krótko. została Mana Karczewska. aktorka. że- stole pojawiły się butelki koniaku. Orgja 
skiego, aktora Jana Kratochwila. Wyro'k przyjął spoikojnie. na b .. oficera rr~syjskie~ i;i.rmji, ~tóry w trwała do ra?a. 

Kratochwil sądzony był przez polo· Ostatniem jego życzeniem było, aby obawie przed memca~~ ukrył się. Are-1 . - Fortwilu, a teraz zaśpiewaj „Pod 
wy sąd wojenny„ Mieścił się ten sąd w od:dać żonie 12 rubli, które posiadał w ~~towarna K~r.czewskteJ doko~at ~ort- Glio.tyną",_ ty przecież zawsze śpiewasz 
prawem skrzydle gmachu obecnego pre- chwili aresztowania. Stracenie nastą,piło wd .. o g?dzm1e 2-~j. PO połudnm. kiedy te p10senki tym, którzy nie wrócą!" 
zydjum Rady Ministrów. Sąd ten fero- w Cytadeli 0 godzinie 6-ej rano. na giełdz.ie a~t01rsk1eJ .wrzało jak .w ulu,• Fortwil w:yprostował się i zaczął śpie 
wał wyłącznie niemal wyiroki śmierci, Tegoż jesiennego deszczowego po- pod Jrnwia:mę. „Udz.1a.łową" Z<l.1echała I wać. ~warz Jego była straszna, oczy 
obronę wnosili oficerowie niemieccy z ranka, kiedy zagrzmiała salwa 12-tu ka- dorożlka. S1ed~1ał w nteJ P?1rtwil i dwuch · sc.zermały, u~ta wykrzywił jakiś uś-
urzędu. · rabinów, w „Chryzantemie" szalał wśród panów w cywilnych ubramach. miech obtąkanczy. 

Dopiero obecnie z tajnych akt nie- niemieckich oficerów f ortwil. Panowie wysiedli z dorożki i zbli- A gdy ranek przejrzał przez zasłonię 
mieclkiego sądu polowego, ujawniła się „Ach mein lieber Augustin, Augu- ~yli się do Karczewskiej. · 1 te kotary, n~ łózku _leżała siwa ~obiet~, 
prawda o Kratochwilu. stin!" - ryczał pijany chór. Portwil przez cały czas siedział w, z~ szklanemi oczami. Z nogi, gdzie zac1ś 

Jan Kratochwil przez dłuższy czas . dorożce. Przerażona kobieta początko- męty bysl· poi wbróz! sączyła się krew. 
. wo op'erała s1'ę 1 k 1 d · d d ·1· - " te e t mcht mehr"! - zawołał 

występował w małych teatrzy\kach w Tymczasem w Warszawie rozpoczę- 1 ' a e 0 e Z:\- ora zi 11 f T b ł b dl · 
Galicji Tutaj wciągnięto go do wywiadu 1 fy się masowe aresztowania jej, ażeby nie stawiała oporu i •:dała się l 0 

iczer. -ł to 3:7 ,oby al ndas ci?sem!.. 
· · · Odd ł · d k d , k : . z agentami acząt rząsc ezw a ne ciało Nad-

austnaok1ego. awa Je na robne Aresztowan do onyWah agenci po- · , stawił ucha Serce bito słabo · 
usługi, zadaniem jego byto wchodzenie !owej policji w towarzystwie żandair- Karczewską wsadzono do dorożki,t'.' · · 
w kontakt z rosyjskimi wojskowymi, a merji, przyczem mnóstwo ofiar pocho- obok usiadł Portwit. ~ (dalszy. ciru?: jutro) 
w czasie pobyitu w Królestwie uzyskiwa- dziło ze sfer artystycznych. Portwil bY.- - Koszykowa!.„' • 
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Bestjalski żonobójca w przededniu stri'sznego czynu 'Przygotował dół, w którym 
nazaiutrz zakopał swą ofiarę.~·wstrząsająca spowiedź zbrodniarza przy kieliszku 

ALEKSANDER ZIELINSKI 

Toru6, 16 grudnł'a. 
(cd) W więzieniu toruńskiem, zwanem 

pospo~- „Okrąglakiem", siedzi Aleks. 

Zieliński, który zamordował młotkiem I Nędza dokuczała jego rodzinie, składa·, ZAMORDOW At JĄ I NASTĘPNIE ZA 
swą żonę Marjannę i zwłoki jej zakopał ' jącej się z żony i małego synka. - żona I KOPAL. . 
w piwnicy. l często robiła mu wymówki, które koń- i - Ja ją kochałem szczerze - zakoń 

Morderca, dręczony wyrzutami su· 1 czyły się awanturami i bójkami. Fonie· i czył zbrodniarz· swą okropną spowiedź. 
mienia, opowiedział przy kieliszku wód- waż nie mógł opłacać ;JUnktualnic czyn·! Władze sądowo-lekarskie dokonały 
ki o s. trasznym ·czynie, bl(atu swemu, któ 1 szu mieszkaniowego, gospodarz domu I sekcji zwłok zamordowanej, a prokura· 
ry w następstwie, złożył zameldowanie I uzyskał wyrok eksmisjjny. tor przygotowuje obecnie akt oskarże· 
władzom. Nędza i groźba utraty dachu nad gło- nia. -

,W. wyniku zeznań Jana Zielińskiego, wą dla siebie i rodziny, przyczyniły się i Morderca, którego podobiznę poda· 
brata mordercy, policja znalazła w piw· w głównej mierze do zbrodniczego planu! jemy, zy1e za kratkami_ więziennemi w 
nicy zakopane zwłoki zamordowanej. Później, kiedy myśl ta opanowała go: ciągłym strachu przed widmem szubie· 

GLOWA OFIARY ZBRIJDNI, BYŁA całkowicie, z całą premedytacją przystą· ! nicy. Jest on przygnębiony i apatyczny. 
STRASZLIWIE ZMASAKROWANA pił do przygotowania zamachu morder· il Ostatnio, w rozmowach ze strażnikami 
MŁOTKIEM. · , . . . . czego. 1 więziennymi, wypytuje się, czy za taką 

Na miejscu znaleziono poza tem- narzę- I W przededniu zbrodni, ł zbrodnię grozi mu stryczek. 
dzie zbrodni i pokrwawioną marynarkę.! WYKOPAŁ W PIWNICY 'Dót GLĘBOM I . Potworne morderstwo nie przestaje 

Mordercę naty'chmiast aresztowano i KO$CI OKOŁO 1.20 mtr. być tematem rozmów w Toruniu. Roz· 
osadzono w więzieniu śledczem. f a naz'ajutrz, pod pretekstem dokonania I prawa sądowa, która odbędzie się wkrót 

Zieliński przyznał się do bestjalskie· J kradzieży węgla u sąsiadów, zwabił żo- ce, oczekiwana iest z wielkiem zaintere 
go czynu. Myśl zamordowania żony, po· nę do lochu i tam, uderzeniami młotka w sowa.Iliem. 
wstała w umyślę jego, gdy stracił pracę. głowę, · 

I 1111111i11111:1111i111iii111i111111i11111111111111111111111111111111111111111n1111111111n1111111111111111111111111-11111-11111-11111-1111-11111-11111-11111-1111-11111-11111-1111·-1111-11111-11111-11111-11111-1111-11111-11111-11111-11111-1111-11111-11111-1m-11111-11111-11111-11111-1111-11111-11111-11111-1111-111111 

Sensacyjne p zygody Pata i Patachona 
Wvsok1 sądzi~ Ulublency całego świata w zupełnie nowej roll 

Ha~opotam Któż nie zna Pata i Patachona? f Ale Pat i Patachon żyją nietylko w I „Pat i Patachon ukazali się w spec· 
Ten zagłodzony dłu.i;!osz i mały, jakby 1 rzeczywistości, w Danji, w kraju rowe· jalnem wydawnictwie albumowem, jak 

Omal nie sąd wojenny spuchnięty grubasek to doskonale zgra· :rów, wiatraków i dobre.i;!o masła, nietyl-: zawsze zabawni, jak zawsze poczciwi i 
fo było Jeszcze latem. Na skwerku mlei- na para, która pobudza do żywiołowego , ko na filmie i nietylko w świątecznych 'pełni przebajecznych pomysłów". 

sklm, na ławce siedziało dwuch serdecznych śmiechu samem ukazaniem się. I numerach „Expressu". Album, w barwnej, przepięknej ok· 
przyjaciół: Klemens Dziurdzik l LucJan Sze- Obaj - Pan i Patachon - przeży· '! Pat i Patachon żyją jeszcze i gdziein- ładce, pod tytułem „Pat i Patacbon", H 
biegowsk.l. wali już wiele przygód -- na filmie. Byli dziej, gdzie właśnie przeżyli szereg na· wiera oprócz wielu przygód tych arcY" 

Obserwowali przechodzące skwerkiem nie- I często na wozie i pod wozem, ale - naj 1 prawdę sensacyjnych przył,!ód. zabawnych bohaterów ekranu mnóstwo 
wiasty I wzdychali ciężko od czasu do czasu, częściej właśnie pod wozem. Zawsze i Tym razem Pat i Patachon żyli i dzia anegdot i dowcipów. „Pat i Patachon~ 
bo wieczór pachniał romantycznie, a obal pa- znajdą się w jakiejś opresji. Ci wieczni I łali tylko dla młodzieży, której chcieli to prawdziwie najweselszy i najsympa· 
nowie byli kawalerami. pechowcy nie umieją skorzystać z najbar, sprawić miłą, gwiazdkową niespodzian· tyczniejszy upominek l!wiazdkowy dl• 

- SwoJą szosą - ri"ekł w 1>Gwiu1i chwJU dziej~ spr;zyjaj~~h okazyj • ..Z-awsze coś l kę. . . młodzieży obojga płci, bez różnicy wie• 
p. LucJa11 - wartałoby się zakręcić klele jed· 1 im w drogę wlezie, a ieżeli Jtawet żadnę ! Aby nie wyi;tawia6 ciekawości Czy· ku. , ' " • lt 
i:el takiel laleczki i przygadać ją sobie w celu \takie ;,coś" się nie trati1 prHSzkadaają telnika na zbyt -~żKą próbę, - powie· Cena egze~plarza - 50 2roszy. Do 

ITTó~e:~~::-mroh~~~~~w~ :=t~~ż~~~ne~w~ ~mw 

Hu1nor · n~ edzielng 
żąco p. Klemens - Pan i - przygadać to 
dwie różne różnice„. Do tego trzeba faceta 
lekkiego i wyszczekanego, a pan Jesteś - hl· 
popotam„. Tatarkiewicz to byczy chłop. tylko ma łeduą·r rew, w przeciwnym wypadku gangsterzy gro-

Usłyszawszy to słowo, wy)>Owiedzlane pod wadę - nie płaci długów. Krawcowi naprzy· zlll, że nigdy mu żony nie zwrócą. 
swoim adresem, p. Dziurdziuk poruszył nlezde- , kład winfen Jest za trzy garnitury. I nie ma za· Milioner nie odpc;iwiedzlal na te pogróżki. 
cydowanie powiekami i zapytał: mlaru płacić. Po kilku dniach bandyci wysłali nowy lłst, 

- Hipopotam? A co to takiego, panie Sze- Wczoraj spotkał swego krawca na ulicy.' żądając Już tylko to.OOO dolarów okupu, 
blegowszczak? Podchodzi doń I pyta z bezczelną miną: Milioner ani mru· mru. 

- E, tam, nic ważnego i obrażać się nie- - Panie, Jakie garnitury będą modne w tym Wreszcie bandyci napisali: 
ma o co„. roku? - Jeżeli pan nam nie wypłaci natychmiast 

Mimo tego wyjaśnienia, p, Dzlurdzlk stracił Krawiec odburknął: 30.000 dolarów, zwróelmy panu żonę!" 
wyraźnie na humorze i nie miał iuż ochoty do - Zapłacone. Milioner natychmiast złożył żądaną sumę. 
rozmowy towarzyskiej. ~.~ ~·~ 

Przyjaciele się roŻstali, poczem widywali ·s!e Jasia wychodzi zamąz. Po ślubie ma zamJar Kto iechał koleją, zauważył niewątpliwie, że 
od czasu do czasu. udać się w daleką podróż poślubną. Do Włoch. na większych stacjach, gdy pociąg zatrzymuje 

Po upływie dwuch miesięcy od opisy\U· - Dlaczego akurat do Wioch? _ zwraca się na dł"ż:ozy postój, pod wagony zagląda ko· 
nel powyżej rozmowy, w mieszkaniu Szebic- się do olei przyjaciółka. lejarz z długim młotkiem I stuka w kola, by 
gowskiego zjawił się p. Dzirdzlk, przystrojony - Bo tam są piękne krajobrazy, które moż- sprawdzić czy wszystko w porz:idku. 
w galowy krawat koloru dojrzałych pomldo- na oglądać z okna wagonu„. Na iednei ze stacył zauważyłem właśnie si­
rów i w takichże skarpetkach. - Jesteś głupia„. _ tłumaczy Jej przyiaciół· wego staruszka w mundurze kolejarza, który 

Ziawlł się I z godną podziwu wprawą u- ka. - Będziesz tak zajęta mężem,. że nawet ole tak sal"o "~~·~dał pod wszystkie wagony, spel-
sunął przyjacielowi dwa przednie siekacze. I wyJrzysz przez okno„. . nla!ąc swój obowiązek. 

- To za hipopotama! - wylaśnll - Ja nie.„ Chodzi ml o resztę pasażerów w. Podchodzę doń I pytam: 
I - Czy dawno już pan tak stuka w koła?„. Oczywiście, była sprawa sądowa. poc ągu.„ 

Sędzia, badając daty, zapytał oskarżonego :.,•~ - O! - odpowiada kolelarz. - Już więcej 
niż trzydzieści lat! "· Dzlurdzlka, czemu to - dopiero po dwuch Pani Matylda powiada do meża: - A poco pan to robi?„. 

miesiącach od czasu „zaistnienia momentu - Ciągle mi obiecujesz prezenty, a nk nie _ Bo la wiem?„. To luż tak dawno, że za. 
obrazy" - wywarł zemstę, a nie odrazu. • dajesz!„. 

P. Dziurdzlk wyjaśnił, lak następuje: - Dobrze, kochanie - odpowiada mąż. - p•o•mlln•!llałll!emmC .. !!. ••••••••••••• 
- Ja rozumiem, proszę wysokiego sądu, że Już nie będę obiecywał„. 

kodeks honorowy nakazufe bić w pollczkl tego, '•• 
co obraża, w nlewlęcel, Jak w dwadzieścia • • 
cztery godziny, ale la przepraszam sądu, że Amerykańscy bandyci porwaH żonę pewnego 

Dziś nadzwyczajne 
zebranie kotoniarzy 

w sprawie zatargów 
z przemysłowcami 

Łódź, 16 l!ru'croia. 
(k) - Zatargi w łódzkim przemyśle 

kotonowym trwaią w dalszym ciągu. 
Jak już donosiliśmy związki zawodowe 
postanowiły zwrócić się po interwencję 
do czynników wyższych z prośbą o och­
ronę umowy zbiorowei celem zażegna· 
raniu, jakie zwołane zostało na dziś, dla 

W związku z tero, w dniu dzisiejszym 
przybywa do Łodzi pos. Gardecki, któ· 
ry weźmie udział w nadzwvczainem zeb­
raniu, jakie zwołane zostało na dzieś, dla 
powzięcia uchwały co do dalszych kro· 
ków. 

Na zebraniu tem - zostanie także 
ustalony termin wyjazdu delegacji koto· 
niarzy, która złoży p. min. Paciorkow­
skiemu obszerny memoriał dotyczący sto 
sunków w łódzkim przemyśle po6czosz­
niczym. 

korzystaią z ulg Funduszu 
'!ezrobocia 

ł.6dź, 16 !!rudnia. 
tego zrobić nie mogłem, bo jestem słaby w milionera. Nazajutrz ·milioner otrzymał list z żą­
geografll. znakiem czego nie wiedziałem, co się daniem wypłacenia okupu w sumie 20.000 dola­
oznacza przez słowo: hipopotam„. Jak ml to •mmmmms•••••••BlllE!!llm:lli:lBilllmi!ll!!ima••••••••­

Ck) Do Łodzi nadszedł wczoraj okól· 
nik z ministerstwa skarbu w sprawie 
stosowania uli! w ustawie o Funduszu 

lerna kalika? A on ml na to, że hipopotam· Pracy, wobec małych lokali. oskarżony Szeblegowszczak powiedział.„ 

- Zwracam uwagę, - przerwał sędzia -
te nie Szeblegowskl Jest oskarżony, tylko pan„. 

gowszczaka.„ Ale poszedłem Jeszcze do rząd· 

cego, a takowy mnie powiedział, że ma en· 
cykłopedję I żeby tam zairzeć. Pan rządca 

albowiem uważał, że takiego słowa wcale na 
świecie oima, a najwyżej może być tylko świę­
to starozakonne„. No, I przeczytaliśmy w tel 
encykłopedJi wszystkie słowa, które się zaczy­
nalą na CH, ale hipopotama nie znaleźliśmy ... 
Już byłem zupełnie spokoJny I życzllwem o­
kiem patrzałem na Szeblegowszczaka, kiedy 
Jak• raz poszedłem do cyrku„. I tam w zwie· 
rzyńcu, czyli oranżerii widzę Jakieś zoologlcz· 
ne stworzenie, co to ani pies, ani wydra, a Jak 
spoJrzałem - to mnie w dołku z obrzydzenia 
zerngliło." Pytam się sąsiada: kl to za cho-

- Ja się nie znam, proszę wysokiego sądu, 

na paragrafach kryminalistyki I tylko czulę, że 
to Ja oskarżam Szebiegowszczaka„. To Jak ml 
ten osobnik powiedział te słowo, to Ja się w 
całel kamienicy przepytuję, co to znaczy? Elek­
trotechnik, co na pierwszem piętrze mieszka, 
mówił, że hipopotam ,to pewno taki plac, gdzie 
M!)iczne skaczki, czyli wyścigi się usimtecz· 
nialą, pani Żerkowska ze sklepiku uważała, 
7P hipopotam to takie same lmlono, lak Hl· 
,„-m. czyli Hipek.„ To ia myślę sobie, że Jak 
tak, to nie mam się czego obraż~ na Szeble-

się _toto wredniactwo nazywa.„ Przepytałem Okólnik ten ustala, że przez mieszka· 
się Jeszcze bileterów, czy to doprawdy zwierz, nie jednoizbowe podle!!aiące ul2om, ro· 
czy aby złudzenie apteczne, no, a potem wslad- zumieć należy mieszkania jednopokojo­
łem w dorożkę I do Szeblegowszczaka, żeby we, bądź też jeden pokój z umieszczo­
krzywdę rodzinną pomścić.„ A teraz, kiedy nym w nim piecem kuchennym. 
wszystko szczerze wysokiemu sądowi powie· Mieszkania jednopokoiowe z kuch· 
działem, proszę uniżenie oddać Szeblegow- nią należy zaliczyć do mieszka6 dwuizbo 
szczaka pod sąd wolenny, bo lestem były fraJ- wych. · 
ter i mam zaufanie do wolskowych, że takiego i Równocześnie min. uznało, że niema 
osobnika luż nauczą rozumu.„ i podstaw do „akfodania Ol>łat z tytułu u-

Po krótkie! naradzie sąd postanowił nie prze- I :;taw o Funduszu Pracy na m~.~ 0 -kania 
kazywać sprawy sądowi wojennemu, natomiast I służbowe, przydzielone ftmkcionariu~ 
skazał p. Dziurdzlka na 50 dotvch kary za I szom oaństwowvm bezpłatnit. 
zadanie uszkodzeń ciała. l(at. ; 
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ajemni e sz s ·i i 
Pijawki, które żyją z pośrednictwa w płatnej milości.-Policjant a 
usługach · przestępców.; - Ha.sio: „Dziś przyjd iemy na ·dobrą kol ~ cję'• 

Warszawa, 16 .grudnia. - Więc jakie ·pan ten kontakt odna- Zwierzchowski nagabywał i:nnie raz ~ 1 
• -. żadneJ. A mir:io t? .zaroJ:>ki ,\c,h 

Telefon. lazł? - pyta sędzia. - Niech pan to tej sprawie, alem mu wym1erzvf poh- s1ęga3ą do 2000 .złotyc~ m~esieczme (. · .) 
- Hallo, tu portjer hotelu Saskiego! bliżej opowie. , czek. Ten cały. donos na mnie. to zem- Prowa~zą. lekki tryb ~yc1a. C~ęsto u-

Kto mówi? · , . ..._Ano, do ZembrzuskieS?:o skierował -sta pomocnika portjera, Grunwalda, któ rządzaJą hbacje ~ udztatem. dzie:v.~z~t, 
- Hallo, dziś przyjdziemy na dobrą mnie mój znajomy, portjer z hotelu A- ry z posady został usunięty. .· . ~tóre w ten sposo.b „od~dz1ccza1ą s~ę 

kolację. · · · · storja. Spotkaliśmy się z orzodowni-1 · Również nie p-rzyznaie sie tlo winy im za protego':"am~ ~ośc1om„ ProtekcJa 
I tyle. Portjer wiesza słuchawkę i kiem, który zgodził się za oiećdziesią- współoskarżony . dyrektor hotelu; Mata- ta zresz~ą takze n;e Jest bezmteres?w-

w poptoch:i biegnie na górę.. . . taka uprzedzać. Umówiliśmv pasło. nowski. . . na: . p~r~i~r w ,takim wypad~u _oob~era 
- Pam~ dyrektorze, dzlSlaJ! Dyrektor Malanowski pieniadze mnie -~ Nic {) tyi::h . macherkach · moich „p!oWJZJę zarowno od gościa. tak i od 
Te magiczne słowa :- ,,dziś przy'-: doręcza! za pokwitowaniem. iako kwo- portjerów nie wiem. · dziewczyny. _ . . 

dziemy na dobrą kolację - .wy~oluJą. ty pob'rane na „wydatki administracyj- Niezmiernie interesujące światło o. - Ot, np. niedawno - zezna1e mnY 
w ho~elu popłoch. Dyrektor, Jak opęta- I ne". . . . stosunkach hotelarskl-ch rzueił na roz ... świadek - pewien bogaty adwokat z 
ny, ?iega po k~rytarzach„ z~gl~a do Co innego zeznaje oskarżonv Zem- prawie " zastępca p. Malanowskiego, prowincji wynająf w naszvm hotelu 3 
pok.0~(>w, .wydaJe szybkie mstrukcje brzuski. · Nebel. · · pokoje l urządził orgję, na która Grun-
słuzbie . . ,. , . . .. 

1 
- Nie przyr,naJę się .go winy, p~o- · - Ja~ie pensje otrzy~uja, w . . hote- w~ld za~rosił tr~y ta_ncerkl. Adwokat 

PokoJ 23 momentalme oprózm~„„ szę w sok1egb sądu. Owszem. portJer lach Portierzy? - .zapytu1e sedzia. · zaządał Jeszcze iedneJ. Stvszalem „na 

~1~~:~~:~~~~~:;~~1.'~!"f:~:;~ PAR EL' E ·e· uoo· wL·. A. N.E r:i:f:~~r:~if~~~kj~~;t:F~~:fJ~~ 
. prze1rzec. ~wa~m~ _ 1 !1-s,unąć wszelkie . . . . - Port!er. Z\Vierzcbo~vski rzadzit się 
shtd:V: J~Z wiecie Jak~e„.. . · · · w hotelu, Jak szara ges. N.a własną rę-

ą1e~amna. Sprzątam~. Ciche poro-. kę wynajmował pokoje na ~odziny i 
zunuema. Jak w mrowisku, w którem przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania t . . ri d k . t . 1 
zwietrzono wroga. Zglo„zen1·a·. P1·otrkowska 40 do p·. Hermana · :V aienrnihcy prze u, y~e cia 0 ·\\'.i era· 
· . · • • t „ ie wytryc em: kluc,: wisiał na rmeiscu 1 

~hy.lk1e~! ku~hennem WYJŚCI~lll: klu- w dni pqwszednie od 10-12 i <?d 4 do 6 popołudniu. wydawało się, że ppkój jest wofny. 
czą Ja1He~ taJemmc.ze pary. W pospiechu *ł*~'ll5liill1llMl&:w ™-"™ w ah!liz:o:::: a&iwww Bywaly Wypadki, że portier wpusz· 

opusz.czaJą hotel, Jak szczury, k!óre u- Krwaw·y napad n.,.. a "mu; 1•e'szk.-adGn'W·1.e~. -ww Lub"115\n1·e czał parki do ookojów zaimowanycb 
c1ekaJą z okrętu, któremu grozi za to- przez przyzwołtvch gości . w porze, .gdy · 
nięcie. " 

·Ale okręt nie zatonie. Właśnie - to · " . ci wychodzili na miasto. 
wszystko i)Oto, żeby .nie zatonął. „Dziś 24-lefnia dziewczyna stoczyła ro?.paczliwą walkę z bandytą . Kiedv p. Nebel zaprotestował prze-
przyjdziemy na dobrą kQlację" to umó- . Lublin, 16 grudnia. mu pr~eszkodŻlć. w dokonaniu, ~rabunku. c1w~o ,tym .PraktJ::koz:r: roz\vvdrzonych 
wi?ne h~s!0• To zn~czy,.ze zaraz nadej- · . Wczoraj o godz. 9 wieczorem· doj Wywiąz.ala ' się walka, oodczas któr.ei po~tier.ow, ~1 ~atlJ-l"'nęJ1 :;? w ~ust~m po: 
dzie _Pohc1a oby-'?z~iowa. Czasu, dos~ć.. l mieszkania· 24-letniej Janiny Stachiry , o.trzymata Stachira 7 ran. nożem i . pa-1 ~0J'.t 1 do kh.w.1e P bib. V. ted-y .o.baJ, 

ry, któ:eJ ep1l~g rozegrał się w war- nieznany mężczyzpa. Gdv Stachira 0 _ znany napastnik zbie~ł. . . sumęc1; ~ie oc,aJ~to ich to Jednak vrzed 
N1eda\~no pol.1c1a wpadła ~a slad afe-l·przy ul. Narutowicza 36 przybył . jakiś 1.• dła b.ez P. r.zytomnoścł. Wówczas nie· ~wi_er~cho';\'sk1 1 .or~nwald: zostali u-

szawsk1m sądzie ok;ęgowym. . . tworz~rła mu drzwi, wepcłmął ją · do ' Na odgłos . ąwantury zbiegli się są- odpow1edzialno.sc1a karną. . 
. Uchylony_ rąbek mtym_nyc~ taJemmc środka, a następnie z tlał kilka ciosów siedzi, którzy we:ziwalf do Stachiry po- Sąd UZ!l~l wmę obu za udowod~101:ą. 

~ielu hoteló~ war~za"Yskich _Jak na dł?- nożem i usiłował obrabować mieszka-! gotowie. Nieszczęśliwą orzewiezioi10 Zembrzuski dostał półtora roku w1ęz1e­
m wkazat. kulisy w1elk.1eg? miasta, gdz1: nie. 1 w stanie ciężkim do szpitala. Władze nia. Zwierzchowskiego. i . Malan?w~ki~-
w pomroJ:u nodcy lęgme sięd girzech, cho Mimo otrzymanych ran Stachira roz policyjne wszczęty eńergicznv . pościg go skaza! sąd na 8 mies1ecv w1ęziema 
roba, a merza ko - zbro n a. . · t Jk st ··k·· . · ·h· · t · b ct·~ „ · · .,y , .· J 'y, ·kai'degt:i ' 1

' t>rzyczem tema · ostatniemu 
P d 

.1 • .::. •••• - ·i ·:1..- , 1 d · . o....,. pQG~ę1ą;;· warę z· napa nr rem 1 c c1a a za _z rQj n1a~zem . . - ; - , ~,·. ,_. _ .. ,- · r _ , .. · • . „, .. . k . 
rzo owmn;vwh f8tUlk1lf'~s e czeJ, ..::i~„,.. .. h ,„ ·1 · 1 " ~ ~ • • · · · . •• · • • " • • zaw1eszono1.\" ·yl\o_name arv · z uwagr 

~~~~;~PJ!~b,~~~~~00o~~t~~~· "~ ·ZNA~HORłtt\2 POBIŁA ·;SWE6'0 P'At'JENTA c,lf ,ńa · N~dr;;:v~~:lt~·;e - ~onczy sie jeszcze 
rzut. Oto Zembrzuski pobierał z za- - cala epopeja pijawek, które żyją z po­
rządu hotelu Saskiego złotych pięćdzie- Przędza, złożona do. grobu, lekarstwem na epilepsję„. średnictwa rozpusty. 

s~ąt miesi.ę~.znie za ~prze.dzanie o rewi- Stanisławów, 16 gr~dnia. tęn .;, jej mieszkaniu ulel!ł atakowi epi- To dopier(} pierwsza przygrywka 
~J~ch pol.icJI ob~czaJOWeJ. On to ~la- Mieszk.anka Stanisławowa, Juli.!i SH- ~ leptyczn~~ Znachorka została w swo· wielkiej rozpr.awy policji z nierządem. 
sme, a me.,kto 1~ny •. dawał umów10ne ., k ,,, d .1 . h t · · s i• · • d · 1 . d · Poważniejsza rozprawa, wyznaczona h f D d d b k wms a, „ru m a się znac ors wem. pe· 1101 czasie zasą zona wyro <tep;i są u gr. 
as.~." zis przyJe ziemy na · 0 · rą o- cjalnośclą jej było l~cz~nie· epileptykó'Y, j na 3 miesi~ce więzienia i .zwrot owy~h na .10 stycznia. N.a lawie ?skarżony.eh 

lacię · . . którym ~alecała złozen1e przędzy welnia 30 zł. Od teg-o wyroku wniosła apelac1ę zas'.ądą 23 o~~?Y· w te:n w1.elu funkcio-
~spóf?skarzo~y 0 przekupstwo, nej do grobu jakiegoś zmarłego, co mia·· i onegdaj stanęła przed sądem okr. kar· nanuszy policJI obyczaJowe1 - ood za­

P.ortier J?~ęf. Zwie_rzchows~i. przyznał ło bezpowrolnie chorobę usunąć. Za te ny.m jak{) .ó.dwoławczvm, który sprawę rzutem tolerowania nierzadu w pięciu 
się do wmy 1. oświadczył, ze do. P!Ze- porady pobierała ona od swych pacjen· ponownie rozpatrzył. stolecznych hotelach śródmieścia. 
s.tępstwa zmusi~ go dyrektor hotelu~ Pe7' tów znaczn~ kwoty pienjępie. . . Sąd zatwierdzH. wyrok t-·szei instan· W ten sposób chociaż cześciowo ur-
hks Malariowsk1. Jedna z jej ofiar przekonawszy się o cji, biorąc jednak pod uwagę, że oskar- 1 wie się jedn.ą z niezli~zonvch łap po-

- Dyr.e~t.~~ groził mJ usunJęcłem bezskuteczn~ści te~o zabieJ!u, zaż.ą~ała żona ~a nieletnie dzfo~i, zawiesił jej wy 

1

1 t~vor~, który w rozzt.1chwaleniu swoj~m 
z posady, 1esh nie zdobede kontaktu .z od znachorki zwrotu wręczonych Je1 30 koname kary na przec1ąi;! 5 lat Rozpra- siedlisko znalazł w samem sercu m1a­
połicją, któryby zabezpieczył hotel złotych. Sliwińska odmówiła oddania pie lwę _ prowadził s. o. Kadów, oskarżał pr. sta, tuż pod okiem sprawiedliwości. 
przed niespodziewaną rewizją.. . . , niędzy i . tak pobił~ swego pacjenta, że Sitko, brt>nił adw. dr. Lautman. OUIDAJ;t 

~ ... ~Ji1161a!&4!PW 

pietra · · 
••d~iHrunków 
cswiazclkowych 

Kino dź-wiąkowe iii 
łJl, 

RAKIETA" I '' . . ~WAM w •1 
Sienkiliewicza 40.. I 

tel. 141-22. 11 

;p e•WA:iA 

Ili • li Jarmila Martonowa . „ 

KintffR .Aż" 'PROKURA OR ALICJA HO .N 
li - z JADWIGĄ SMOSARSKĄ w roli gł., 
11Listopada16 (Konstantynowska) tłast.;pny program: Pieśniarz warszawy'' w roli gł.. Eugerijusz Bodo 
Dzii DOraz Otlalni ! " . Ceny miejsc III. 54, balkon 75, n 85. I 1.0!.>_ 

Dziś 1101az ostatni! Film nad filmami 

arkiz Vorisaka 
roli głównej: urocza pełna czaru Annabella11 „ 

Główna 1 
•~ommm&E•••••••~•••• 
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KSIĘŻY .COWA KOCHA 

STRES~CZENIE POCZĄT.KU POWlEśCI. Angielski obywatel z vł . k' . . . . 'ć . - Dokąd zamierza się p:rn ud·~ć?--Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- . w rusz ramio-
1 

iego więz1ema, ma moznos zorgamzo. " 
bow~a z czarnego granitu schodzą się zamaslfo- nami: 1 wać morderstwo (i to bardzo wyrafi-· zatrzymał go jeszcze ostatn;em pyta-
wan1 członkowie .. Bractwa Satanistów'' na - Zawsze denerwowała mnie tępo- nowane) na osobie znajdującej się o ty- niem komisarz. 
swoje potajemne nocne obrzędy. ta policji... Wasza krótkowzroczność do siące mil od niego? - Jadę do Dreźnie, ażeby oglądnąć 
. Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu- prowadza mnie do pasji. Trzyma pan w Splunął z pogarda- swoją sukcesję. Myślę, że tym razem Je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, k zwana „Księżycową kochanka"· ręku najoczywistszy dowód moiej nie- - Do djabta z taką ar,gumentacją i nie za ujecie mnie za to w kajdany! -

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- winności, a śmie mi zarzucać niepopeł- logiką! Czy wypuścicie mnie nareszcie I skończył szyiderczo Wairnin. 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. ni oną zbrodnię. czy nie? A jeśli nie, to żadam. ażeby; I - Zuchwały opryszek! - sarknął 
Oto w przeddzień ślubu zg,nęla w niewyjaśnió- Komisarz srpoJ'rzał z uwarrą na pasz- wolno mi byto natychmiast skomuni'ko-l' po .iego odeJ'ści·u kom1·sarz. ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. ~ -$Jad krwi, jaki pozostał na posadce w Jej po- 1p~rt,. po_dczas kiedr skolei Warnin za-, ~ać się z konsulatem. państwa. którego, Ale Pet.ro~ zapa~rywał się na tę spra-
koju ~wiadczy o tern, że prawdopodobnie po- m1emł s~ę w egzam1_natora. Jestem po~~any: ~~wiasem m?wiąc b~-1 wę zuipełme i_na~zeJ.. . .. 
pelnicir.e zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej - Kiedy popełmono morderstwo na I tern tam JUZ dz1siaJ w połudme. tak, ze ·1 • -;- ~ostąp1łes mesłuszme. z.razaiąc 
~~~r!r zj~:uasżt Sk~z;~~e~ if\~;1~j~cz~nyr~~: osobie lienriety? konsul gotów jest potwierdzić moją ao s1eb1e tego człowieka. Mam wraienie, 
paczy. . -: Przed niespełna dwoma tygo- I identyczność. · . . , . ~~ wie on o niejednem.. P~z~dew~zyst-

1 ei samej nocy opuścił swoją meune znany dmami. - Owszem - pow~edział wsciekty k1em mógłby nam pow1edziec to 1 owo 
apasz Stefan Brz} tewkll, ażeby, uważnie roz- - A ja jestem w Polsce trzeci do-1 na gburowatego więźnia Watts on. -1 o przeszłości ś. p. Lud1wika Dreźnicibe-
glądah1c s1e d:ikoła. n:iknąć w głębi maleF.o . ' Kt · szynku. Tu spotyka sie z drugim apaszem piero dzień. Przedwczoraj statek, któ- 1 Lecz najpierw skomunikujemy się z nim, go .. k~ wie, czy mo,m~nt ten nie rzucił-
Józkiem. rym przyjechałem, zawinał do Gdyni.- I my sami. Również telegraficznie zażą-1 by Ja iegoś snopu sw1atła na całą za-

yv·res~cie obaj wychodzą do pustej sieni: Niech pan skontroluje date moich wiz damy informacyj co do pańskiej osoby gadkową sprawę zamordowania Jienrie-
gdz1e Jozck wręcza swemn towarzyszow: t I C d · ? I d I 'k · . · J h · . b 1 ty. Bo co do mnie przyznaje się. że część tajemnicz\::j zdobyczy: grubą paczke stu paszpor owy~ 1.„ ~y zga za sie. o na cze m a w1ęziema w a anms ur-1 . t t . h .1.'. 'k . ł k ' _ 
zlotowych banknotów. - Tak jest - mruknał Wattson. gu.„ A narazie. aż do wyjaśnienia tych j J_~s em ,w eJ c w.i i Ja w::vize • ręC f1. C' ' 

Stefan_ Brzytewka wraz z ~woją k_ochank:i - Obok znajdzie się moja karta o-; wątpliwóśc. i, ofiarujemy panu j?;OScinę w,, .się, wkoł1ko po le.si~, szukaJą'C tropu _lisa, 
Zoś~a sp1cs~y n~ dworzec, azeby. ws1:iść ~o krętowa jako drugi obok paszportu do- I naszem więzieniu śledczem ktor~ oddawi:a. JUZ zdołał zaszyc się w 
pociągu . zm erza1ącego do Katowic. Jednakze , . ' , . I . · · . bezpieczne m1eJsce. w drodze zostaje zaaresztowany pr7.ez głośnc-1 wod, ze rowne dwa tygodme temu wy- A1esztant wybuchnął całvm poto-. Watt on l h . 
go detektywa lienryka Petronia. jechałem z Kapsztatu pasażerskim stat- i Idem obelg i pr.zekleństw. Nie byto ta-! p' s przerzuca c muirme pa-

Stefan. Brzytewka z.ręcznym fortelem z.dolał kiem - czyli może w tym samvm dniu, I kiego wyzwiska którem nie obarczył-11 iery. T · . . uśpić czurność eskortuiących go agentów 1 wy- , . · . . „ ' , , . . - w1erdzę w dalszym ciągu, ze te-skoczyć przez ok!!<I wagonu. -yv .kto~ym zab.1ta .. zost~ta Jienn~ta. Jak~ 1 by pohcJJ, ~ w szcz~g?lnosc1. kom1~arza 1 mu Warninowi patrzy zło z oczu. _ 
p~ dramatycznym ~ości_gu ~tefan B:zy_tew~a zez .~1ęc .. znaid~J~C się. w ~e1 same] 1 W~ttsona, Jego rodz1cow. dziadów i pra I Przedstawił on tak umotyWowane i wv-

zostaie u1ęty. Pomewaz uc1ekaiąc zranił s!e cię- chwili o k1lkanasc1e tysięcy kilometrów I dziadów. st · l'b' · · · żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny t d ~ b , b d · i A . . . , . ć d 1. 1 arczaJące a i i, ze me mogę go pirzy-opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej s ą · mogi.em yc rany po uwa~.ę. ia- 1 - m mi ~ię sm wraca 0 ce i. -1 trzymać. Niemniej, jeśli ptaszek sądzi, 
nocy udał s'e na cmentarz, celem zakopania tam ko domniemany sprawca zaboistwa i ryczał \Varnm. - Jestem ooddanym ! że udało mu się omamić mnie _ myli 
zraho~vany~h p!enie~z_y, usłyszał hałasy. wydo- młodej panny z Dreźnie? ! zingielskim !. .. Odpokutuje pan za swoją! się. Na wszelki wypadek W'Ytiam pole-
bywaiące się z .głębi J~dnego z grobowców. po- Skolei paszport. karta okretowa i in. samowolę!... 'cenie ażeby go śl d 'ć 
tern zaś· zauwazyl obciętą głowę ludzką. d k t d ł d p 1 N d ł · l . . I ' . e zi · w pewnej chwili zagadkowa głowa uno~i n~ 0 ?men Y po wę row.a V o etro- i , . a o g os m~ u dz.kich v.:rzasków wię- - fak, podobny nadzór nie zasz'ko-
się do góry i wśród szatańskiego chichotu zni· ma;, ktory musiał uznać ich autentycz-

1

. zma . z Johamsburg~ z1awila się w' dzi! - przyznał w zamyśleniu Petroń. 
ka w powietrzu. . . . . 

1 11 nosc. drzwiach rosta postac starszego poste-I Dzię.ki tym zarządzeniom obaj pa-
więzieiim:gn a detektyw · Petroń Jedzie swoiem ecz a son me aPJ u owa iesz- 1 run owego nu ~· . 1~ow1e m1e i tez dvl\~dne relacJe z kaz-Brzytevrka odw1ez1ony zostaie do szrnt:i a L W tt · k 't I ł · k W k I · · 1· · ~n, · • 

autem do pałacu dreź.nick 1 e~o. ażehy rozwi~z.ać cze. . . . . . 
1 

- Odp_rowadz1ć go do celt - roz- J~go kroku, uczymonego przez War-
zagadke znikn:ccia pięknej tiennety Urezmc- - A 1e śl! miał pan tu w kraJU Ja-I kazał komisarz. nma. 
kiei. . . t śl d t kichś spólników. którzy dla jego dobra Mocarny policjant porwat szamocą- Dowiedzieli się, że osobnik ten zaraz 
gadka· wikła się coraz hardziej. . u mesz o 1w11 . enne e . re~mc ą.. 1 ce go .się arnma„za o merz 1 wypro- ~o wYJSCIU z are~z u se czeg? u. a s!ę 

Ale mimo jego m ensywnego e z wa. za-j . k dl' ·1 · Ji . t D , . k ? I . W . . k ł . . „ . t 'I d d ł . 
Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrz.vmn1~ Teraz Warnm odwróc1t sie do meg0 wadził z kancelan1. ao konsulatu ang1elskiego, gdzie, Jak się 

przesyłkę. Skoro rozpakował ią. ze Hkrz~nk1 •

1 

prowokacvjnie plecami i ghurowato po Jeszcze prze7. chwilę słychać był n\ to potem okazało, miał zdeponowanych 
wypa~ła _g!owa ludzka. Była to głowa ennety wiedział do Petronia: polskie i angielskie przekleństwa War-] zgórą trzy tysiące funtów szterlingów. 
Dre~n~c~~ei. Pet oń przypomniał sobie historję, - Niemam zamiaru dłużei rozma- ni na - poczem umilktv one za szere-1 Pieniądze te. w~cofat i umieścił je w 
iaką e 0~0~~dal ~u Stefan Brzytewka o n!e- ; wlać z tym ciasn.vm łbem, pańskim ko-! giem ciężkich drzwi. j Ba~ku Bryty~s~1m, otworzy'Wszy ta~ 
samowitej głowie_ na ~mentarzu. Udaje się wiec, legą. z dokumentów wynika. że rówrn,1 Komisarz Wattson krążvt wściektv sobie .wlasne 1m1enn.e konto„ Następn~e 
do szpitala, odw1edza1ąc ~annego apasza. . , dwa tygo<lnie temu wvszedtem z wlę- po pokoju, a Petroń zamiast wyrazie wynaiąt samochód 1 udał się do Drez-
. Brzyte_wka po ra~ drugi powtarzał mu swoie zienia w Johanisburgu, ażebv w kilka- wspótczucie obrażonemu i -ielżonemu nic. 

niesamowite rewelacJe. , · d · t · , ć t t k · · 1 · • · h ł · lk k · O.ość. przybyły do pałacu nie musiał Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz. nasc1e go ~m po em ws1a.s n.a ~ a ~ . orz:v:iacie owi. usm1ec a się tv , o ąc1- zrobić na Magdzie zbyt korzystnego 
gdzie jest świadkiem. jak kilka zamaskowanych Czy czlow1ek. który przez ćw1erc wie- kami chytrych ust. 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego ku siedzi bez przerwy za kratami cięż· wrażenia, popieważ - jak to wyśledził 
granitu. agent - z miejsca pomiędzy nim a pan-

Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam Rozdział fa. ną Magdą przyszło do ostrej scysji. 
grób familijny, o którym wspominał mu ranny J jt Podobno wizytę swoją zaczął Warr-
kasiarz. fJ&a 411rni.in ftAB~fto6'AJ11ro-1ol nin od tego, że wszedłszy do saloniku, Wślizguje się więc do grobowca i jest ff ~ ~ ~ "1lV '7 p eł.fil ill:ll łl9/ ł ł b świadkiem nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- po oży O ie nogi na mahoniowym sto-
tów". _, ~rLa~ffl• lfJ fi liku i, nie zde.imują-c nawet kapelusza, 

W pewnej chwili ,,Księżycowa Kochanka" .,,., e1!I 'L-..Jil&t ~ ( • oświadczył zaskoczonej dziedziczce, że 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń. udając, jest właścic'el ł D ' · że pije, wciągnął v1 nozdrza powietrze - i ru- Kiedy dnia następnego Petroń od- szał z usta komisarza, że iest wolny. · ' . . 1 . em po owy ·rezmc, a co 
nąl nieprzytomny ia ziemię. wiedzit znowu komisarza Wattsona w rozchmurzył się: · I zatem idzi~, 1 polowY t.ego. pałacu i sa-

Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał jego kancelarii, oficer był wyraźnie w Chwata B ś · d ł Jonu, w ktorym teraz s1eidz1. go związać i zostawić w głębi grobowca. . - . .ogu. - . 0 w_ia. czy · -1 Skoro zirytowana Ma.gda wezwała 
Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do złym humorze. 1".lim? całeJ sweJ me.wmnosci. . bałem parobków folwarcznych, ażeby wyrzu-

Zurichu, gdzie ongiś studiowała jego kochana, - No i jak tam sprawa z Zygmun- s1ę'. 1ze padnę znów ofiarą omyłki sądo-1 cili za drzwi gbura, on pobił słui..be_ , na 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- tern Warninem ?-zagadnat go na wstę- weJ la Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących · . . . . wymyślał pię1lrnej pannie i 'Począł wY-
w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej pie detektyw. - ~idzę, ze. n~.e1'.1a pan z·bvt wiel.e girażać się, że zrobi tu w Dreźnicach po-
mu głowy. - Właśnie w tej chwili otrzymałem sympatii ,dla pohcJI i sądu - wtrąc.:1ł rządek. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- drogą telegraficzną informacje z Joha- się P~tr?n; . . Kiedy komisarzowi Wattsonowi za-
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze nisburgu. Z przykrością musze stwier- . Więz1en z Jo_hamsbu~gu sporrzał na meldowano parę rrodzi'n potem, z'e dzi'e-swego więzienia. Okazało się, że jednym z d ć "' członków bractwa Satanistów jest grabarz zi • że ten ordynus Warnin mówił mego posępnem1 oczyma. dziczka Dreźnie· pragnie sie z nim zo-
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym" prawdę. Urzędowo stwierdzono, że - Kto ćwierć wieku siedział w wię- baczyć. oficer wiedział .iuż zgóry, jaki 
Opryszek ten zdotat jednak zbiedz. przez dwadzieścia pięć lat przebywał zieniu (i to naprawdę nie:~asłużenic}, jest cel wizyty czarnowłosej pię1rności. 

Starszy posterunk-0wy Karol Wnuk raaresz- · · · któ ' ·t Ó t · d · b d · · · M d _1. towal kręcącego się nocą nod natacem dreźnic- on w w1ęziemu, re opusc11 r wno- en mg y me ę zie waszym przyJa<.:1e ag' zie Dreźni~iej towarzyszył 
kim osobnika. nazwi skiPm Zv<Tm11 n t V.'~ ri,in . dwa tygodnie temu. Iem! niemłody już dżentelmen. 

Aresztowany zachowuie się bardzo ordynar- - Ustalono róymież - dodał, prze- Ale Wattson," czujący w stosunku do Panna prrzedstawita go komisarzowi 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynilca, rzucając papiery - że był on w zupeł- Warnina rodzaj idjosynkrazji, przerwał jako dyrektora Czelisikiego, poczem wY-
że oc śmierci Henriety staje · się on spadko~ier- , 1 b h ł cą polowy Dreźnie. Pada więc na niego po- nosci izo owany od świata zewnętrz- mu ostro: u-c nę a: 
deJrzenie, że to on zamordował piękna pannt:. nego tak, że nie mógł on w żaden spo- - Nie zdarzyło mi się jeszcze spot- - Musi nam pan w jakiś SJposób po-

- Milczeć, bo każę was zamknąć do 
ciemnicy!„. Jak śmiecie obrażać urzęd­
nika w czasie służby? 

Ale Warnin nie spuścił z niego oczu. 
z nienEtwistną arogancją odparł: 

- Pan raczył nazwać mnie morder­
cą córki mego przyjaciela. - Ja skolei 
nazwałem pana durniem i głupcem„. -
Myślę, że skwitowaliśmy sie. aczkol~ 
wiek ja mam pewne podstawy, ażeby 
nazwać pana tak, jak go nazwałem, pan 
zaś w stosunku do mnie żadnych. 

- Raz jeszcze radze wam po do­
bremu, ażebyście zmienili ton - war­
knął oficer. 

,. 

sób komunikować się z jakiemiś soółni kać byłego więźnia, którybv nie twier- móc! Jestem naprawdę w rozpaczy. 
kami. Ergo: alibi Warnina iest usta- dzit, że został skazany niewinnie. J je- Oficer s'kłonił się grzecznie: 
!one. To nie on zamordował lienrietę szcze jedno: w dniu wczorajszvm dopu - Znam już przyczynę pani zdener-
Dreźnicką. śc;t się pan na mnie zniewagi, obrzuca- wowania. W grę wchodzi tu gość pani, 

- A rysopis zgadza sie? - badał jąc mnie obelgami. Zmuszony będę WY Zyigmunt Wami~. nieprawda? 
detektyw. ciągnąć z tego konsekwencje. - Zgadł pan! - unosiła stę Mag-

Oficer skinął głowa: Warnin nadął poga.rdli.wie wargi: · cl~. -:-- To s!raszny człowiek! Zmiejsca, 
- Tak jest, drogą radiowa otrzyma ~ Aha, skażecie mnie na kilka dni z1awiwszy się w pałacu, zirobił awautu-

liśmy również z Johanisbur,gu fotogra- aresztu i grzywnę. Ale oświadczam. rę, jakiej jes~cze w życiu .nigdy nie wi-
ficzną odbitkę Warnina. że zapłacę z przyjemnościa kilka fur- działam„. . 

- A zatem? tów za satysfakcję powiedzenia wam - O, .wierzę ~.to najmocniej! -
- A zatem nie pozosta.ie riam nici paru mitych słów prawdy. podchwycrł skwa~h~1e Wattson. - Ten 

innego, tylko przeprosić i wypuścić na Powstał z krzesła. nowy wsp?łw!a~cic1~l Dre~nic nie grze-
wolność zaaresztowanego„. I - A teraz, kit:cly powiedzieliśmy szy bynaJmnteJ p1ęiknem1 manierami. 

Kiedy wprowadzony przez dyżurne fuż sobie wszystko, co o sobie my'limy, (Dal•zy ci~a !1101ro> 
go policjanta Zygmunt Warnin usty- żegnam pana ozięblel • ._ JJ.-
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rnrnu miet ia~no oiwieUone mien~onie na iwi~ta ::ieo:;:::; 
Powiększa 4-krotn1e światło, nie zużywając więcej prądu 
ft M#WQWl&Wii 

Nr. 34 8 

DO NABYCIA w f. Konsum przy Widzewąkiej M11nufakturze, ~a­
klcińska 54, Konsum przy Zjedn. Zakl. Scheiblera i Grohmana,. Ks1ę­
ży Młyn 14, Whole-Worth, Piotrkowska 98, R. Bog~słsw~k1, An· 
dtzeJa 31 ,Księgarnia Dobrej Książki Gd'ańska, .111, Księgarnia Nau: 
czycielslma, Pioirkowsk 11 181, S. Gefon Nowom1e;ska 3, St :ąommnow 
ski, . Piotrkow9ka 359, ,,Elektrozegar" Rzgowska )! • C~rabolslu, Ogro­
dowa 20, Janczewski Rzgowska 76, Walczlłk, Kdmsk1ego 92, Polkow· 
ski, Kilińskiego 153. - Z4UU4M!~-

lta)lepsze Radio wszystkich czasów w 1-mie „Blektrozegar" Rl~nw~~a 1 
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Przvim. od 4-8 w. 30-2 

Dr. med. 
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te I. 202-4~ lub 143-40 
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~1·l':i .eriIS-s .. ortem b , , f Nagroda PZLA 

Wy ra:nc1·l 'l('<' przyinana dwum zawodnłu~om 
\J! ł"i Warszawa, 15 grnd'nia. 

W roku ubiegłym ufundował Za-
N as ze władze ten·sowe n·1e uczyn·1•y n;c bu spo- rząd PZLA nagirodę za najlepszy wy-

. · · ł ii ' 3 llik lekkoatletyczny w sezonie. Nagro-
"' l!~ari•z~'WaC' b;a •u spo ;r:t" ws' ro' d mas dE,' zdobyła w roku ubiegłym Walasie-v "' . 3 ':.Jl ' ' 11 ł .7 · ~ · wiczówna. W roku bieżącym .przyzna-

Warszawa, 15 grndnia. l tak popularnych dawniej turniei uzdro-1 wnież i naszych junjorów nie mamy po no ją dwum zawodniczikom: Walasie-
Srnutny jest bilans tenisa polskiego: wiskowych. trzeby się wstydzić, gdyż klasa repre-, wiczównie i Wajsównie, biorąc pod u-

za ubiegty sezon, w wydaniu oficjalnem ; Znacznie lepiej przedstawia się już zentowana przez dwuch naszvch czo- wagę, że obie zawodnicziki uzyskał.Y w 
zar.uidu PZLT, zestawiony z okazji I jednak bilans jeśli chodzi o wyniki spor j łowych młodzików Spychałę i Bratka sezonie bieżącym zna'komite wyniik1 
wainego zebrania związku. Tenis byt owe ubiegłego sezonu. Tu nasze czoło- jest wcale wysoka. · • • 
~UWSZ(; w Polsce sportem uprawianym we rakiety odnosiły szereg dość poważ Bardzo dużo ~robił w roku ubiegłym Finały mistrzostw 
~~~~~~ P~~~o n~e~~~zn;0~:=~~~·chigs~~r~~ ~c~e~~~~~~wrzę~~j~zy~~~~1~~fęchdo~ ~~~~j~:a1~~~~ow~r~~1: 0zś;~~::~w~~~~ Polski W koszykówce 
w tym kierunku nie mógł sie stać sp:Jr brze w rozgrywkach puharowvch Da- trzech trenerów, dwuch zagranicznych Polski· zw. Gier Sportowych wyzna 
te:n n:ns. Ro.zwijał się, ~ość pomy~lnie visa. . . . . . . i B~lzano i Prohaska i krajowego Jasiń- czyt już terminy tmarow.ych rozgry­
w f,wyz, ale Jego rozwoJ wszerz pozo- Poc1esza3ącym ob3awem 1est tez 1 sk1ego. wek 0 mistrzostwo zimowe koszyków­
stawiai bardzo wiele do życzenia. Rów podciągnięcie się w formie i stare po-j Z trójki tej najlepszym okazał się bo ki, a mianowicie finały kobiece odbędą 
nież i obecna sytuacja jest taka sama. stępy czynione przez tenisistów młod- I daj polak, z którego pracy szczególnie się 5 i 6 stycznia w Warszawie. a fina 
Związek państwowy grupuje jedynie 67 szej generacji z niezwykle obiecującym. zadowolone były kluby i gracze łódz- ty męskie 12. i 13 stycznia w Krako-
klubów, mających około 2500 zawodni- I Tarłowskim w pierwszym rzędzie. Ró- cy. · wie. 
kćw. Jak na kraj tak usportowionv ~q I 'X~ 
to ~yfry stanowczo zbyt niskie. Rów­
nież i ilość kortów tenisowych, fig11ru­
j:icych w ewidencji związku jest zui)ei Konsul Hulanicki znalazł 
nie znikoma. Kluby zrzes?one w zwią?. Hokeiści Ogniska wermą udział w krynickim turnieju hokegowym 
ku posiadają ogółem 216 1(ortów. 

Warszawa, 15 g-rudnia. niować na miejscu i starać się wpłynąć 
· Jedne jest w tern wszystkiem wzg]ę W obozie Ogniska wileńskiego za- na Zarząd PZHL o zmianę decyzji. 
dnie pocieszające, że cyfry powyższe wrzało na wiadomość, że Polski Zwią- Konsul ttulanicki _:_ prezes PZttL­
pie1 odrlają wiernie ilości· tenisistów w ~ek ttokeja n~ 1:-odzie '_VYeliminował dr~ 

1 
przyjął delegację w piątek. oświadcza-

. 0 sce, gdyż szereg klubów i sekr:ji te zynę tę z pult fmałoweJ rozgrywek o mi Jąc. że decyzja władz jest nieodwołal­
:11~owvch, dysponujących znaczną ilo- strzostwo Polski. wyznaczając na jej I na. Jednocześnie jednak prezes PZttL 
~c1.<l zaw?dników i kortów pozostaje z miejsce Warszawiankę. !obiecał przedstawicielom Ogniska. że do 
r~Jroz1lia1tszych powodów poza związ- Przedstawiciele klubu wileńskiego do I łoży starań, by zespół wileński został 
k1c·m. W Warszawie i Łodzi iest po kil- patrywali się w decyzji władz hokejo- nproszony na międzynarodowy turniej 
k~naście takich klubów. które regular- wych niesprawiedliwości, to też już w I hokejowy w Krynicy. w którym będzie 
111e rozgrywają turnieje„ cieszące się na .dwa dni po ogloszeniu jej zjechała do 1.m miał okazję zmierzenia sję z czoło­
wet znacznie większą popularnością niż stolicy delegacja Ogniska, by interwe- wemi zespołami polskiemi. 
niejeden turniej oficjalny. Podobnie • 

przedstawia się też sytuacja na prowin' Ian reformy p•ł 
~ji-. gdzie nie~rnl w każden: miast~czirn I I 
1esL klub tenisowy. Zadamem związku 
! to najważniejszem powinno bvć wciąg 
nięcie w ciągu nadchodzącej zimy 
~,vszystkich tych klubów do szeregów 
związku i roztoczenie nad niemi opieki 
przez przydział instruktorów. 

ars a 

Zastraszająco przedstawia się spa­
dek ilości turniejów rozegranych w kra 
ju 'W ciągu całego roku 1934. Bvło zale 
d\.vie 20, przyczem dochodzą do tego 
jeszcze mecze drużynowe o mistrzo­
stwo i kilka zaledwie spotkań towarzy­
skich. W roku poprzednim pod tym 
względem byto znacznie lepiej, gdyż od 
byto się 38, a więc prawie dwa razy 
tyle niż w sezonie sprawozdawczym. 
Katastrofalny ten spadek Humaczony 
jest zupełną nierentownością podob­
nych imprez. które z rev,uły kończyły 
się stale deficytowo. z tych samych 
powodów zaniechano też niemal zupeł­
nie organizowania w sezonie ubiegłym 
wwwe 

. austrjackiego opracował Hugo Meisel 
Znany wiedeński działacz ortkars'!d I Jako dalszy środek do poprawy, ale 

austriacki kapitan związkowy Hugo to już wyłącznie sytuacji finansowej 
Meisel przedłożył obecnie związkowi 

1

. klubów projektuje p. Meisl redukcję 
austrjackiemu plan reformy pilkarstwa pensji piłkarzy efo połowy w sezonie 
austrjackiego. Plan ten przewiduje prze martwym. Punkt ten jest o tyle dziwny, 
dewszystkiem ograniczenie ilości klu-i· że wszak w Austrii sezon martwy wo· 
bów pierwszej ligi wiedeńskiej do dzie- góle nie istnieje i w piłkę grywa się 
sięciu przez wyeliminowanie z niej dwu tam przez okrągły rok. 
ostatnich w tabeli zespółów. 1 

Wzdłuż kresów wschodnich 
odbędzie się raid narciarski Związku Strzeleckiego 

Związek Strzelecki organizuje wiel­
ki sztafetowy raid narciarski wzdłuż Kre 
sów Wschodnich. Sztafeta wyruszy z 
Wilna ·do Nowogródka, a stamtąd do 
Brześcia. Przyjęcie sztafety z terenu 
podokręgu Związku Strzeleckiego Wił-

no na teren podok1ręgu Z. S. Nowogró­
dek, odbędzie się w miejscowości Sło­
boda w dn. 9 styicznia 1934 r. Oddanie 
zaś sztafety na teren okręgu brzeskie­
gD - w miejscowości Budcza dn. 14 
stycznia 1935 r. · 

Neustadt 

Kto lepszy? 
Mecz bokserski dwuch $iąsk6w 

Mecz bokserski między ~ląskiem 
polskim a S!ąskiem niemieckim rozegra 
ny zostanie w Katowicach w dniu 19 b. 
m. Skład drużyny Sląska polskiego u~ 
stalony został jak następuje: Welgrin, 
Jarząbek, Rudzki, Białas, Bieniek, 
Swirk, Kurka i Uherek • 

Nagła śmierc 
norweskiego kr61a nart 

W Oslo zmarł nagle słynny norwe­
ski król nart Thurlei Haug. 

tJaug był najsłynniejszym narcia­
rzem Norwegji. 6 razy zrzędu wygrał 
en mistrzostwo Norwegji, a wiec i r.ie­
oficja1ne mistrzostwo świata w bi~gu 
n:i 50 kim. Przez 3 lata bez przerwy 
był mistrzem Norwegii i zdobywcą pu­
baru króla . 

Na pierwszej zimowej olimpiadzie w 
Cha111cnix uzyska! on największy suk­
ces jaki jest m:.żliwy dla narduza. 
Zaj<\I on mianowicie pierwsze mie!sce 
\V bic&u na 50 klm., pierwsze miejsce w 
kr1:-nDmacji, poza tern odniósł zw>. ;;:i~­
stw J w biega na 17 klm. 

Czołowi tenisiści 
Holandji I Szwajcarii 

Nu liście klasyfikacyjnej liolender­
skier,o Związku Lawn-Tenis.J':\'eg:-> na 
r.ierwszem miejscu wśród panów znai­
duje się Timmer przed Knctrenbeltem, 
Jiugh1ne1r., Koppmanem i Weberem, a 
wśrod pal1 prowadzi Rollin-Cou·1uerque 
przed van Litidonk, Belzer i K~r~khoff. 

* r-;a ii~cie Szwajcarskiego Z v.. ią.zku 
Tcniso .;vego prowadzi Ellmer przed 
Steinerem, Aeschlimannem i Meider, a 
w•;r6d !)a1i Payot przed .rehln:ann. 

Jubileusz 25-cio lecia 
Automobilklubu· Polski 

Warszawa, 15 grudnia. 
W d. 18 g·rudnia Automobilklub Pol­

ski obchodzi 25-lecie swego istnienia. Za 
?ożony w 1909 r. jako Towarzystwo Au 
tomobilistów Królestwa Polskiego prze 
kształcił się z chwilą odzyskania nie­
podległości na Automobilklub Polski. 

W dniu jubileuszu odprawiona zo­
stanie msza św. w kościele św. Krzyża, 
wieczorem zaś wydany zostanie bankiet 
z udziałem przedstawicieli rządu, woj­
ska, regjonalnych kfoMw automobilo­
wych oraz zajprz.yjaźnionych zrzeszeń 
i instytucyj. Nieznaczne zwycięstwo I 

al~ ładna gra nie jest zawodowcem 
Kanadyjscy hokeiści rozegrali mecz Gło~na ostatni~ · „afera" boksera. war ·Akademicy Wileńscy 

w Londynie z tamtejszym zespołem s~aw~kiej Makab1 . została .częścio":o 1 t t h E 
Streatham, zwyciężając an~lików nie- zhkwidowana. W. dmu wczoraJs~ym wie ~a _m .s rzos wac uropy 
spodziewanie jedynie w minimalnym czorem . od!bylo się. Vf Warszawie w o~ . W1lensk~ .AZS. o~rzymał zaprosze-
t nk 1.0 , becnośc1 przedsaw1c1ela PZP p. Cynki J me do wzięcia udziału w za wodach 

s osu u · · 'oraz prezesa mec. Linkego z zarządu. narci<!rskich o mistrzostwa akademi•::-
Mimo tak nikłego zwycięstwa zade W. O. Z. B. przesłuchanie Neustadta. 1 kie Europy, które odbędą się w St. 

monstrowali kanadyjczycy pierwszo-i Na podstawie tych zeznań uznano, Moritz, w lutym 1935 r. 
rzędną gr7, s~oją~~ ~a znacznie w~ż- że niema dostatecznych dowodów i po: , Brani są pod uw.agę narciar~e \Vi­

szym poz1omfe ntz się nawet oo mch wodów, by uznać go za zawodowca l lensc.y: Starkiewicz, Stankiewicz i t.a-
soodziewano. zezwolono mu walczyić w dzisiejszym w::-1 nowiczówn~ 

; meczu z Warta-. 



W saloniku panował półmrok. Pani 
domu, czterdziestokilkuletnia, przystoj­
na brunetka prowadzita półgłosem roz­
m.owę z nieco starszym od niej męż­
czyzną. 

. - Ryszardzie, ty chyba żartujesz 
- mówiła. 

- Nie, mówię zupełnie poważnie. I 
Przecież sama mi ttumaczvsz od paru 
lat, że powinienem się ożenić. Dawniej 
jeszcze się łudziłem nadzieja, że roz­
wiedziesz się z mężem. Ale. niestety, 
wreszcie zrozumiałem, że to iest nie­
możliwe. Nie potrafisz odeiść od niego, 
Wiem, że mnie kochasz, ale jednocześ­
nie rozumiem, że nie potr;ifisz jego opu­
ścić. 

- Więc dlaczego zdecvdowałeś 
się? - szepnęła przerażona. -

- Właśnie dlatego. Powinien wre­
szcie założyć własne ognisko domowe. 
Za parę lat będzie już za późno. 

- To wszystko prawda. Powta­
rzasz moje słowa. Ale zastanów się, 
Ryszardzie, przecież tyle jest kobiet na 
świecie. Dlaczego właśnie wybrałeś j 
Anitę? Pomyśl, Ryszardzie. to jest 
przecież straszne. Kochanek matki chce 
się ożenić • z jej córką! Nie. to jest 
wprost nie do pomyślenia. . 

- Dlaczego? - tłumaczył jej Ry­
szard. - Jestem pewny, że Anita bę­
dzie ze mną bardzo szczęśliwa. Ona mi 
tak przypomina ciebie, że to iest wpi:ost 
przerażające. Każdy ruch. każde spoj­
rzenie. Czy mógtbym więc jej nie ko­
chać? 

- Anita nigdy się nie zgodzi - po-: 
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:Pal: - Patrz, ci lud'zie tam w żaden Właściciel: - No, jakże tam, pano-1 Pat: - Nadymasz się jak bania, a 
sposób nie mogą otworzyć tej głupiej wie? ... Otworzyliście już?... sity masz tyle, co mucha! ... Jesteś chy-
kasy ... Męczą się, aż im pot ciurkiem Robotnicy: - W żaden sposób nte ba najsłabszym człowiekiem na świe-
z twarzy spływa„. da się otworzyć!... Tu nawet sam dja- cie!„. , 

Patachon: - Wyobrażam sobie ile het nie pomoże!... Patachon: - I kto mi to mówi?„. 
tam musi być forsy w tej ogniotrwałej ' Pat: - Djabet napewno nie pomoże, Ten długonogi cherlak, którego byle ze-
kasie, co? ... Pewnie z jakie pięćdziesiąt ale za to my ' pomożemy! firek kładzie na obie łopatki!?.„ Czekaj, 
złotych, a może i więcej! I ja ci pokażę kto z nas silniejszy! 

·--. , . 
wiedziała. s~ano~czo Laura. -:-- . Ona . Pat: - Ratunku! ... Co robisz, .war- Pat: - No, nareszcie!„. Otworzyła Właściciel: - Dziękuję panom bar­
wprawdz1~ me wie o sto~unk.u. mki .nas jacie?!„. O, jej!„. Spłaszczył mnie zu- się ... Co to?! ... Lodownia a nie kasa?!„.~dzo, żeście mi otworzyli moją lodow­
!ą~zy, ale .Jestem pewna, ze me będziesz pełnie!... Teraz będę chyba wyglądał A niech to wszyscy djabli porwą!.„ I o nię, bo tak się zacięła, że robotnicy nie 
JeJ odpowi~daf: _ jak bibuła!... to warto byto tak się męczyć? mogli dać rady ... Oto drobey napiwek„. 

-:- Myhsz się, La~ro. Będę t~raz ~u- Patachon: - Kto silniejszy, brat- Patachon: - Gdybym wiedział, żel Pat: - Proszę bardzo„. Dla nas to 
P.ełme szczery. ~~)tóz ~ ostat~1ch mie- ku?!... Aha, widzh~z?.„ Ze mną niema 

1

. to lodownia, tobym jej wcale nie pod- drobnostka, proszę kochanego dziedzi­
s1ącach spotykahsmy s1e dośc często. żartów ... Tylko teraz nie wiem jak tę nosił... Leżałbyś pod nią tak długo, ca ... Wszelkie otwieranie to nasza spe-
Anita jest .we mnie zakochana. Prosiła, kasę podnieść„. Spróbujmy ... Jazda!.„ ażby cię zamrozila.„ cjalność.„ Dziękujemy za napiwek ... 
bym pomówił z tobą i z o.icem. ....,,_ -···'"""';.-:--: 

- A więc wyście się spotvkali? - i 
zawołała przerażona. - r 

- Tak jest, spotykaliśmy się. Nie 
miej do mnie żalu. W ostatnich cza­
sach byłaś bardzo często za.ieta.„ 

Zapadło kilkuminutowe milczenie. 
- Więc masz zamiar pomówić z 

Klemensem? - spytała wreszcie Lau-
ra. 

- Rozmawiałem z nim przed kilku­
nastu minutami - otrzvmała odpo­
wiedź. - Oświadczył mi. że nie jest 
przeciwny naszemu zwiazkowi, lecz 
musi ieszcze z tobą na ten temat po­
mówić. 

- Rozumiem, że mu ta partia od­
powiada. Jesteś bogaty ... 

- A tobie nie odpowiada? 
- Jak śmiesz w ten sposób mówić! 

· - zawołała Laura ze łzami w oczach. 
- Czy ty sobie nie zdajesz sprawy z 
potworności twojej propozvcii? Mój 
mąż nie wie o stosunku, .iaki nas łączy. 
Wyda.ie mu się więc, że Jesteś odpowie­
dnim kandydatem. ·Ale co ia mam ci 
odpowiedzieć? Ja?! 

- Właśnie czekam na twoia odpo­
wiedź. 

Laura poczęta się przechadzać ner­
wowym krokiem po pokoju. 

Wreszcie zatrzymała się przed Ry­
szardem. 

- Odejdt - powiedziała ciclio. -
Nie mogę teraz dłużej z toba rozma­
wiać. Przyjdź jutro, pojutrze... Bła­
gam cię, zostaw mnie sama.„ 

Pat: - Nalewaj pan, panie Kalasan- Pat: - Widzisz, tera dogiero galan-! Patachon: - No, nareszcie jesteśmy 
ty, zrobimy małe zapijanie!... Dla gości cie widać, że ziemia fa'ktycznie się krę-

1 
już w domu ... Wszędzie dobrze, ale pod 

takżesamo po jednej czystej z kropel- ci... Te domy to są pewnie dobre znajo- pierzyną najlepiej ... Tylko jakoś do tei 
kami!.„ Na wesoło, jazda! me, bo się sobie klaniajom„. 1 dziurki trafić nie mogę„. 

Patachon: - Zara, zara„. Tylko Patachon: - Ale pocoś ty mnie, do Pat: - Sianowne drzwi, proszę się 
wolnego.„ Gdzie zagrycha?... Dawaj 'stu piorunów, na tę karuzel wprowa- otworzyć, bo mi się strasznie chce spaC 
pan trochę saleesonu z korniszonkiem: .. I dzil, co? ... Przecie ci mówię wyraźnie, i nogi tak się pode mną uginają, jak-
Tera możem pić ... Siup! J że mam już dość tego kręćka i złaźmy gdyby były na sprężynach„. 

już z tego konia! _ 

Ryszard pocałował Ją w rekę. Lau­
ra zagryzła wargi. Człowiek. którego_ 
do tej pory kochafa całem sercem, te· 
raz ją przerażał. Pat: ·(nazajutrz zrana) Co to?!... Właścicielka piekarni: - Rety!... I Dozorca: - Pierwszy raz widzę cia-

Gdy Ryszard znalazł sie na k"uryta- Gdzie jesteśmy?„. Przecie to nie nasze D~chy czy złodzieje?!„. Na pomoc!!!„. sto nadziewane żywem, ludzkiem mię-
rzu, zauważył, '.te tirzwi przvległego ~eszk~nie! q, rety!„. Wpadliśmy do DJabeł!... sem.„ Ale to -zaraz wszystko zejdzie ... 
pokoju szybko się zamknefv. Wyda- p1ekarm po p1Janemu!... . . P~t: -;--- Niech się. p~ni;isia ni7 oba- PolicJant: - Oczyść pan prędko te-
wato mu się, że tam była 'Anita. Pataohon:. - Tego _Jeszcze _ brako- · w1a, J~ ~ic z~ego pamus1 me zrob1e, tył- go drapichrósta, to ich zaraz weźmie-

Zbiegt szybko ze schodów. Nie w~t~!.„ Z~miast do. łózka wpadte~ do ko dzieza m1 się przylepiła i nie mogę mv do komisariatu.„ 
chciał teraz z nią rozmawia·ć. Prze- d~1ezy z ciastem, a Ja przespałem się w jej nijak oderwać!... A tam z pieca wy- Pat i Patachon: - A czy nie mogli-
cież musi jeszcze zaczekać na ostatecz- piecu!... łazi mój przyjaciel, trochę sadzą osma- byśmy panu komisarzowi innym razem 
ną odpowiedź matki. lony, a nie żaden diabeł! złożyć tej wizyty? ... 

Laura dopiero po północy opuściła nowila jej wszystko powiedzieć. . I Anita leżała w pyjamie na Podłodze. I wiedź matki, stała za drzwiami saloni-
salonik. Byta zupełnie złamana. Gdy znalazła się w niebieskim po-; Nie dc;i.wała już żadnego znaku życia. ku i dowiedziała się o wszvstkiem. 

Udała się wprost do córki. Posta- koiku, wydala ze siebie dziki okrzyk. I Otruta się. Pragnąc ustvszeć odpo- Dol. 

Konto P. K.O „ Wydawnictwo Republika" Nr.68.148. Redakcla 1 Adm10.i.s:ra~::rJ~C!izf.~~~t1~6~~~ ti.;.":e~89~~~inlstracH: 1zz-1c. 

.Za '.WY:claw~.ę i 'dmlk:: 1Wvaawnictwo „Reoublika" SD. z '.0.2T. pao. Redaktor odoowiedzialny: Jan Orobelniak. Łódt. ul. Piotrkowska nr. 4Sl, 
J ' -




